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DIABELSKIE WSTRZĄSY

Św. Marek, w 1 rozdz. swojej Ewangelii, czytanej w tym tygodniu w na-szych kościołach, pisze, że gdy Chrystus wypędził złego ducha, ten „zaczął targać opętanym i z głośnym krzykiem wyszedł z niego.” Szatan często gdy ma opuścić człowieka, dokonuje jeszcze takich bardzo widowiskowych spektakli, Może właśnie teraz w Polsce jesteśmy świadkami takiego wstrząsu diabels kiego. Świadczyłoby to o ostatecznym zwycięstwie nad szatańskim, albo jak to ujął rzecznik Watykanu „ówczesnymi oprawcami i przeciwnikami Kościoła”. 
Cały blok materiałów dotyczących sprawy abpa Wiegusa zamieszczam na str. 8 – 14 

2006/2007

BILANS ZAMKNIĘCIA, BILANS OTWARCIA
Minął rok, zaczyna się nowy. Chociaż jest to data zupełnie umowna, czynność czysto administracyjna, daje okazję do podsumowań, ocen, prognoz. 
Jedynie Bóg zna ludzkie serca, intencje, zamiary, osiągnięcia i porażki., I to te w skali global nej, jak i w wymiarze poszczególnego człowieka. Wprawdzie On zastrzegł sobie „Do mnie należy sąd, a wy nie osądzajcie, nie potępiajcie, bo podobną miarą odwetu czy miłosierdzia wam odpłacę”, ale bez ocen i prognoz się nie obejdzie. 
Miniony rok obfitował w sukcesy i porażki w ży ciu wspólnoty międzynarodowej, w życiu Kościoła, w wymiarze światowym i lokalnym, w życiu naszej Ojczyzny, regionu, czy rodziny. Globalne i politycz ne oceny zostawiam ekspertom, zresztą wiele o tym piszą środki przekazu. Każdy znajdzie tu informacje, odpowiednio przyprawione, w sosie: religijnym, nac jonalistycznym czy liberalnym, stosownie do włas-nych gustów i upodobań. Warto tylko pamiętać o starej zasadzie” „Quod capta tot sensus” – „ile głów tyle opinii”. I bardziej liczyć na własny rozsądek niż na opinie innych.
Czy rok 2006 był dla Kościoła, zarówno w skali świata jak i w Polsce, dobry czy zły?
Oderwijmy się od nieszczęsnej afery abpa Wiel- gusa, która przysłania dziś wszystko. 

W Kościele powszechnym. Nie był to rok łatwy. Prowadzony przez Benedykta XVI idzie do przodu. Papież podejmuje trudne problemy: wyraźnie spog-ląda na wschód, na Moskwę i aż do Pekinu. W Euro pie otwiera uszy dla Hansa Künga i dla lefebrystów. Kilka papieskich podróży, pokazuje, że nie są kopio waniem Jana Pawła II. Pontyfikat charakteryzuje od-waga i stanowczość. ( abp Wielgus), przy jakimś zamknięciu przed mediami papieskiej prywat ności Widać jak kard. Ratzinger uczy się „być papieżem”, jak wymienia kadry Watykanu. 

W minionym 2006 roku zginęło na terenach misyjnych co najmniej 24 misjonarzy. Są to księża, zakonnicy i osoby świeckie. Najwięcej w Afryce - 11 misjonarzy 9 księży, zakon nica i świecka wolontariuszka. Na kontynencie amerykańskim 8 osób: 6 księży, zakonnica i mis onarz świecki. W Azji -  2 księży, zakonnica i człowiek świecki. @ Radio Vat. 2006) 
Kościół w skali globalnej, ale i lokalnej zmaga się z ustawiczną tendencją, by działać w kategoriach tylko i wyłącznie doczesnych. Za rzadko spogląda w górę, za mało otwiera się na swój element boski, wikła się w doczesność statystyki, podsumowania, wyli cza poniesione straty i osiągnięte korzyści. Dumny, że nie może powiedzieć za św. Piotrem „złota i srebra nie mam” – nie do-strzega, że nie potrafi też współczesnemu świa tu powiedzieć - jak Piotr: „Wstań i chodź”. Chyba zagubiliśmy gdzieś proporcje między środkami a celami duszpasterstwa.  
A Kościół katolicki w Polsce? Znacząca była wizyta Benedykta XVI. Zaakceptowany „nasz papież” czuł się dobrze, a zapowiedź ponownego odwiedzenia naszego kraju nie była tylko kurtuazją. Największe cienie na życiu Kościoła to przeszłość jego pasterzy. W kwestii lustracji księży były zarówno przy-kłady działań godnych i honorowych (np. ogłoszenie Memoriału, auto lustracja bp. Wik tora Skworca), jak i przynoszących wstyd i zażenowanie. Widać wyraźnie, że Kościół nie znalazł sposobu na to, aby przestać być obiektem dzikiej lustracji. 
Kościół, zarówno jako cała wspólnota, jak i hierarchia, staje przed wielką szansą oczyszcze-nia w prawdzie. Hasło „Przypatrzcie się bracia powołaniu waszemu”, będące główną myślą pra cy duszpasterskiej na cały rok brzmi jak wyjąt kowo trafna prorocka zachęta. Oby to, co prze-mijalne nie przysłoniło, a tym bardziej nie za-stąpiło tego, co nieprzemijalne. Oby skandal z kolejnymi biskupami, teologami, - a nawet Wa tykan się tego spodziewa - nie okazały się waż niejsze niż zwyczajne głoszenie Ewangelii i ta ka, postawa, by ludzie widząc dobre czyny wie rzących chwalili Ojca który jest w niebie. 
Wiadomości

Z życia Kościoła

Z Watykanu 

● 08. 01.Kard. Javier Lozano Barragan wyraził uznanie z powodu odkrycia przez zespół uczonych amerykańskich nowej meto dy pozyskiwania komórek macierzystych – z wód płodowych. Są one lepszej jakości niż uzyskiwane z organizmów osób dorosłych czy z embrionów. 
Jest to przezwyciężenie przeszkód etycznych w wykorzystywaniu komórek macierzystych. Jeśli respektowana jest zasada, aby po pierwsze nie szkodzić, nie ma problemów etycznych. Do tychczas problem rodziło nie tyle wykorzysty wanie komórek macierzystych pozyskiwanych z organizmów osób dorosłych, ile z embrionów, ponieważ pobieranie ich prowadziło do śmierci embrionów. @ © Radio Vat. 

Ze świata 

● Miliony dzieci przeżywały smutne Bo-żego Narodzenia, bo ich rodzice założyli nowe rodziny, brak jednego z biologicznych rodzi ców to dla nich ogromna krzywda, wyrzą-dzona przez tych, ze strony których mają prawo oczekiwać miłości.

Niedawno przeprowadzono w Wielkiej Bryta nii na zlecenie Rady ds. Badań nad Gospodarką i Społeczeństwem analizy jak przeżywają święta  dzieci rozwodników. 

Wielka Brytania ma jeden z najwyższych wskaźników rozwodów w Europie, a separacją kończą się tu cztery małżeństwa na dziesięć. Jeden na pięciu ojców w wieku trzydziestu paru lat jest obecnie ojczymem. W nowych rodzinach "mieszanych", czyli małżeństwach powtórnych osób rozwiedzionych, których jest obecnie pół miliona, żyje 2,5 miliona dzieci. Szacuje się, że do 2010 roku więcej dzieci będzie właśnie w takiej sytuacji niż w rodzinach biologicznych.

Badano też relacje nie między rozwiedzio nymi rodzicami, lecz między rodzeństwem, zwła szcza gdy dzieci w nowych rodzinach dzieli nie wielka różnica wieku. Z biegiem czasu w więk szości rodzin wrogość ustępuje, a rozwiedzeni rodzice skupiają się raczej na tym, co ich łączy, niż na tym, co ich dzieli.

● 29.12. Kuria diecezji rzymskiej wyjaśniła, że przy zawieraniu ślubu we własnej parafii w Rzymie składa się dobrowolną ofiarę. Obowią zkowe opłaty wymagane są jedynie w przypad ku, gdy narzeczeni proszą o „licencję”, czyli o zezwolenie na ślub w innej parafii. Zgodnie z obowiązującymi w diecezji przepisami stawka wynosi „do 270 euro”. Opłata przeznaczona jest w części na fundusz pomocy ubogim w części na wydatki kancelaryjne proboszcza, część przekazuje się kościołowi, w którym na-rzeczeni zawierają małżeństwo. Tu płacą tylko dla organisty, fotografa i za kwiaty. @Radio Vat. 

● 29.12. Chińska policja aresztowała 9 księży tzw. „Kościoła katakumbowego” za to, że zorganizowali dla siebie rekolekcje kapłań skich.

Ostatnio Stowarzyszenie Patriotyczne, uzna wane przez komunistyczne władze za reprezen tanta katolików, prowadzi kampanię represji wo-bec biskupów, księży i wiernych świeckich, wier nych Watykanowi, usiłując ich sobie podpo-rządkować. Przynajmniej o sześciu biskupach nie ma wieści po ich aresztowaniu. Jest wśród nich zatrzymany przed 10. laty ordynariusz Baoding, bp James Su Zhimin. @© Radio Vat.

● 29.12. Lewica i partie centrowe w Parag waju wysunęły kandydaturę emerytowanego ordynariusza diec. San Pedro Fernando Lugo, na kandydat w wyborach prezydenckich w 2008 r. Bp Fernando Lugo ma 57 lat i należy do zgromadzenia werbistów.

Prefekt Kongregacji ds. Biskupów kard. Giovanni Battista Re, przypomniał w związku z tym, że biskup nie może ubiegać się o urząd publiczny, który łączy się z wykonywaniem wła-dzy świeckiej i udzielił mu kanonicznego napom nienia. Po otrzymaniu napomnienia oświadczył, że chce zostać przeniesiony do stanu świeckiego i kandydować w wyborach prezydenckich.  @© Radio Vaticana 2006) 
● Zakończyły się Europejskie Spotkanie Mło dych zorganizowane w Zagrzebiu na Bałka nach, przez wspólnotę braci z Taizé. Udział wzięło 40 tysięcy młodych z całej Europy, w tym 8 tysięcy Polaków. Było to pierwsze spot kanie zorganizowane na Bałkanach. Pod koniec 2007 roku młodzi spotkają się w Genewie, gdzie odbędzie się 30., jubileuszowe spotkanie Taizé. @Radio Vat.KAI

● Konferencja Biskupów Francji ostrzega, że stale narasta zagrożenie satanizmem. W 2005 r. zanotowano we Francji wzrost o 60 % aktów profanacji oraz podpaleń cmentarzy i świątyń dokonanych przez satanistów i człon-ków innych grup antychrześcijańskich. Takich aktów było 214.

Uczniowie narażeni są na kontakty z sata nistami przez internet, na koncertach i spotka niach towarzyskich. Szczególną odpowiedzial nością za ich rozpowszechnianie obarcza "mrocz ną" subkulturę, niektórych piosenkarzy i muzykę heavy metal. Akty satanistyczne dokonywane są zwykle w stanie transu, indywidualnego czy zbio rowego, osiąganego najczęściej podczas wie- czorów muzyki techno, w trakcie których ich uczestnicy pozwalają sobie na przekraczanie wszelkich granic. @KAI 

● 4. 01. W Hiszpanii muzułmanie doma-gają się od Kościoła „zwrotu dziedzictwa mu-zułmańskiego na terytorium tego kraju”.

Hiszpańska Federacja Religijnych Stowarzy-szeń Islamskich (FEERI) zażądała zwrotu m.in. katedry w Kordobie. W zamian ofiaruje Kościo-łowi „dziedzictwo katolickie”, które mogłoby znajdować się w rękach muzułmańskich w Hisz-panii. Katedra mogłaby udostępnić jedną salę, w której muzułmanie modliliby się „nie rodząc za-mieszania wśród wiernych”. Meczet w Kordobie "jest dziedzictwem dwóch a nawet trzech kultur. „Federacja opowiada się za dialogiem między-religijnym w społeczeństwie hiszpańskim, w którym żyją muzułmanie, katolicy oraz ludzie uznający się za niewierzących i nie zamierza przenosić tutaj problemów z Maroka lub Arabii Saudyjskiej”. Hiszpańska Federacja Religijnych Stowarzyszeń Islamskich powstała w 1989 r. Jest najstarszą i największą organizacją tego typu w Hiszpanii. @© Radio Vaticana 2006) 
● 6. 01. w wigilię Bożego Narodzenia ob-chodzoną przez Kościoły Wschodnie, na Ura-lu zamordowano prawosławnego kapłana, któ-ry próbował powstrzymać złodziei od kradzie-ży sakralnych dzieł sztuki znajdujących się w cerkwi.  Sprawcy najpierw wynieśli 21 ikon, a następnie podpalili świątynię zacierając ślady zbrodni. @© Radio Vat. 

● 04.01. Zwierzchnicy zespołu klasztorów na Górze Athos potępili zbliżenie między Stolicą Apostolską a prawosławiem, po wizy cie Benedykta XVI w siedzibie Patriarchatu Ekumenicznego w Konstantynopolu i prymasa Cerkwi Greckiej w Watykanie. „Pogrążyły one świętą wspólnotę Góry Athos w głębokim smutku” stwierdzili przełożeni 20 tamtejszych klasztorów. 
Podkreślili swój sprzeciw wobec prymatu papieża w świecie chrześcijańskim oraz obecno ści w Europie Wschodniej Kościołów unickich, pozostających w jedności z Rzymem. Na uwagę zasługuje jednak fakt, że rezolucję przyjęto nie-wielką większością, i nie brakowało duchow-nych pozytywnie oceniających spotkanie Bene-dykta XVI z Bartłomiejem I. @© Radio Vat. 

● Abp Tadeusz Kondrusiewicz spotkał się w Niżnym Nowgorodzie z abpem prawosław nym Gieorgijem i poprosił Cerkiew o w roz dzielaniu pomocy Caritasu. 
Propozycja została wysłuchana z życzliwoś cią i zrozumieniem. Obie strony przyznały, że efektywne rozwiązywanie problemów sprzyjać będzie dalszemu rozwojowi kontaktów między katolikami i prawosławnymi „dla zbawienia człowieka i konsolidacji społeczeństwa”.

Abp Kondrusiewicz podarował abp. Gieor-gijowi nowowydany w języku rosyjskim egzem-plarz „Wprowadzenia do chrześcijaństwa” autor-stwa Josepha Ratzingera, obecnego papieża, do którego przedmowę napisał prawosławny metro-polita Smoleńska i Kaliningradu, Kirył Gundia-jew. @© Radio Vaticana 2006) 

● 3. 01. W Worzelu koło Kijowa obrado-wało 40 świeckich parafialnych animatorów medialnych ze wszystkich rzymsko-katolic-kich diecezji na Ukrainie.

Celem było zapewnienie ludziom świeckim profesjonalnej formacji, aby w parafiach umieli oni redagować gazetkę czy urządzić sklepik parafialny, by propagowali w swoim środowisku prasę chrześcijańską. Literaturą religijną zainte resowane są też instytucje świeckie. Katolickie Centrum Medialne wysłało do ponad dwóch ty sięcy szkół na Ukrainie czasopismo dla dzieci „Wodograj”. @© Radio Vat  

09. 01. Chiński kard. Joseph Zen Ze-kiun stwierdził, że – myśląc po ludzku - nie widzi możliwości, by wolność religijna mogła w tym kraju stać się faktem.

Chińskie władze nie chcą zrozumieć, iż wolność jest dobrem, którego nie muszą się obawiać. Sytuację między Kościołem patrio-tycznym, a katakumbowym określił jako nie-łatwą. „Wiara każe nam mieć nadzieję, jednak brakuje przesłanek na rychłe rozwiązanie tej kwestii”. Władze oskarżają wiernych Kościoła katakumbowego, iż zamiast iść na współpracę wybierają więzienie. Naszym pragnieniem jest jedność, jednak droga do niej nie będzie łatwa.

Święta Kościołów wschodnich

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia, obch-o dzonych przez Kościoły Wschodnie z 13 dnio-wym opóźnieniem, 7. 01. patriarcha Aleksy II zwrócił się do duchowieństwa i wszystkich wier-nych prawosławnych ze świątecznym przesła-niem. Wezwał do zachowywania wiary i sza-cunku wobec wyznawców innych religii oraz do modlitw o pokój w Ziemi Świętej, Ojczyźnie Zbawiciela, „żeby stała się ona miejscem, gdzie ‘ucałują się prawda i pokój’”. Aleksy II wyraził radość z pojednania prawo sławnych za granicą oraz z faktu, że coraz więcej Rosjan powraca do wiary ojców. @ Radio Vat 

W Polsce najwięcej wyznawców prawosła-wia żyje na Podlasiu. Życzenia świąteczne złożył metropolita katolicki białostocki abp Edward Ozorowski: Życzył „aby święta Bożego Naro-dzenia były świętami pokoju i wypoczynku, i aby prawosławni pamiętali, iż tradycja zachod-nia, katolicka chociaż odrębna, wraz z prawo-sławną stanowi bogactwo Kościoła Chrystuso-wego”.© Radio Vat.
8.01. W województwie zamknięte były nie które szkoły i urzędy, bo to drugi dzień Bożego Narodzenia Szkoły będą musiały jednak odpra cować dzień wolny, chyba że mają 6-dniowy tydzień nauki. @PAP)

Grekokatolicy w Przemyślu święta Boże go Narodzenia rozpoczęli 6. 01. tzw. powiecze rzą nabożeństwo trwało 2 godziny. 7.1. liturgii przewodniczył abp Jan Martyniak, metropolita przemysko-warszawski Kościoła bizantyjsko-ukraińskiego.@© Radio Vaticana 2006)

Z kraju

● 29.12. 2006. Prawosławny metropolita warszawski i całej Polski Sawa został laurea-tem nagrody „Międzynarodowego Stowarzysze nia Jedności Narodów Prawosławnych” za „bar dzo dobre pełnienie swojej misji, wysoki auto-rytet w większości katolickim polskim społe czeństwie, dzięki któremu polski Kościół pra wosławny rozwija się i rośnie w liczbę.  ”.

Wśród laureatów znaleźli się także prezydent Armenii Robert Koczarian, za zbudowanie wzo rowych relacji kościelno-państwowych były sek retarz generalny ONZ Boutros Ghali, za promo wanie i umacnianie wartości w świecie oraz dia logu chrześcijaństwa z islamem i korporacja Gaz prom za społeczno-dobroczynną działalność w krajach, gdzie prowadzi interesy.@©Radio Vat. 

● W 2006 roku Jasną Górę odwiedziło 4,5 mln pielgrzymów, w 135 ogólnopolskich piel grzymkach, udziałem 1 mln 722 tys. 270 osób i w przyszło 261 pieszych, z udziałem 146 tys. osób. Najważniejszym wydarzeniem była wizyta Benedykta XVI. uczestniczyło w niej 400 tys. pielgrzymów. 
Wśród 4,5 mln pielgrzymów najliczniejsze grupy to m.in.: Rodzina Radia Maryja, Odnowa w Duchu Świętym, Rolnicy i Ludzie Pracy. Było ponad 2 tys. parafialnych, prawie 900 grup maturzystów oraz ponad tysiąc grup dzieci pierwszokomunijnych, ponad 50 pielgrzymek rowerowych i 9 biegowych. Przybyła jedna piel-grzymka konna i jedna na rolkach. Pielgrzymi i turyści pochodzili z 73 krajów świata, Było ich ponad 100 tys. Najliczniej z USA, Włoch, Niemiec i Francji. 

Księża odprawili ponad 59 tys Mszy św. wygłoszono prawie 6 tys. kazań, rozdzielono ponad 2,5 mln Komunii św. 115 par zawarło mał żeństwo, ochrzczono 49 osób. Odbyło się 18 kon gresów i sympozjów naukowo-duszpasterskich. Przeprowadzono 21 serii rekolekcji dla różnych grup zorganizowanych. Odbyło się 25 koncertów muzycznych. Ośrodek Pomocy Charytatywnej na Jasnej Górze udzielił pomocy finansowej, odzieżowej i żywnościowej 28 tys. osób. 

Obchodzono dwa jubileusze: 350. rocznicy ślubów króla Jana Kazimierza, złożonych 1 kwietnia 1656 r. w katedrze lwowskiej oraz 50. rocznicy Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskie go, napisanych przez Prymasa Tysiąclecia Kard. Stefana Wyszyńskiego w 1956 r.
● W Krakowie trwa konflikt o wielki ma-jątek między Kurią Metropolitalną i Arcybrac-twem Miłosierdzia, stowarzyszeniem charyta-tywnym o wielosetletniej tradycji, założonym przez księdza Piotra Skargę

Kuria utrzymuje, że w stowarzyszeniu doszło do nadużyć, zarząd Arcybractwa twierdzi, że Ku rią powoduje chęć przejęcia majątku, szacowa nego na wiele milionów. 

Arcybractwo Miłosierdzia, przez kilkaset lat działalności wspierało ubogich, ale dzięki darom zgromadziło wielki majątek. Same kamienice w sąsiedztwie krakowskie-go Rynku, są szacowane na około 200 milionów zł. 
Jeszcze kardynał Franciszek Macharski wy dał dekret, rozwiązujący stowarzyszenie. i na-kazujące natychmiast przekazać majątek i całą władzę osobom wskazanym przez krakowską Kurię, z powodu nieprawidłowości, do jakich doszło. Zarząd stowarzyszenia zaprotestował. Członkowie Arcybractwa twierdzą, że Kuria roz wiązała je po to, aby przejąć kamienice. @KAI  

● 8.01. Metropolita krakowski kardynał Stanisław Dziwisz przyjął rezygnację infułata Janusza Bielańskiego z funkcji proboszcza parafii katedralnej na Wawelu w Krakowie w związku z powtarzającymi się zarzutami współ pracy ze służbami bezpieczeństwa PRL”. 

Zastąpi go ks. Sochacki, dotychczasowy pre fekt Seminarium Duchownego w Krakowie.
● 7.01. W bazylice jasnogórskiej Koncert chórów jasnogórskich zgromadził liczne grono Częstochowian i pielgrzymów. Po koncercie, w intencji chórów odprawiono Mszę św. 

„Śpiewano nie tylko tradycyjne polskie kolędy, ale także angielskie i łacińskie. 
● 8.01. Po odejściu do Warszawy abpa Wielgusa kolegium konsultorów diecezji płoc kiej, zgodnie z przepisami Kodeksu Prawa Ka nonicznego, wybrało bpa pomocniczego diece zji Romana Marcinkowskiego administrato rem diecezji.

Ma te same prawa i obowiązki co biskup die cezjalny, "z wyjątkiem tych spraw, które z natury rzeczy lub z mocy samego prawa są wyjęte".
● Biskup Antoni Długosz, nazywany „bi skupem od dzieci” 21. 01. br. w Sali Kongre sowej w Warszawie otrzyma - na wniosek ma łych mieszkańców Częstochowy - Order Uś miechu - odznaczenie przyznawane przez dzie ci. Następnie poprowadzi katechezę dla tysią ca dzieci @ © Radio Vat. 
● 09.01. Członkowie Ruchu Światło-Życie w Centrum Ruchu Światło-Życie na Kopiej Gór ce w Krościenku podjęli post i modlitwę w intencji Kościoła w Polsce. 
To reakcja na trudne sprawy nie tylko w Koś ciele, ale i w świecie W akcję włączają się oazo wicze z całej Polski, a nawet z Ukrainy. Ks. Franciszek Blachnicki – założyciel Oaz – pod-kreślał, że gdy panoszy się zło i ujawnia się dzia-łanie złego ducha, Chrystus zalecał post i mod-litwę. Ks. Blachnicki był opleciony nieprawdo podobnie gęstą siecią agentów i tajnych współ-pracowników, którzy go inwigilowali i chcieli zniszczyć nie tylko Ruch, ale także jego jako kapłana.

Dziś Ruch Światło-Życie jest najliczniejszym kościelnym ruchem formacyjnym w Polsce. Sku-pia ponad 83 tys. Osób: ok. 53 tys. należy do oaz, 21 tys. do Domowego Kościoła - Oazy Rodzin, zaś prawie 8 tys. do grup Dzieci Bożych.@KAI 
Z Archidiecezji i Parafii

● 20.12. W Przemyślu odbyła się wigilia dla 600 osób. Rozpoczęła się mszą św. pod przewodnictwem abpa Józefa Michalika w kościele ojców reformatów. o godz. 17.00

Caritas, harcerze i młodzież przygotowali kilkadziesiąt kg. filetów rybnych, około 1000 bochenków chleba, ponad 3 tysiące pierogów. Uczestnicy otrzymają paczki żywnościowe. 
Natomiast w Krakowie na Rynku przygoto-wano ponad 100 tysięcy pierogów, tysiące litrów zupy grzybowej z łazankami i 4 tony kapusty. Przy największym w Polsce, a prawdopodobnie i na świecie, wigilijnym stole zgromadziło się ok. 50 tys. osób potrzebujących: ubogich, bezrobot-nych, bezdomnych albo po prostu samotnych, z całej Polski. 

W wigilię odbyła się ekumeniczna Paster ka Forteczna Pod Gwiazdami. w parafii Józefa Sebastiana Pelczara w Przemyślu przy ul. Monte Cassino, pod przewodnictwem ks. Janusza Klamuta, proboszcza parafii.

Zaproszenie

Do udziału we wspólnym kolę dowaniu połą czonym z dzielenia się opłatkiem i prosforą

Kontynuując kilkuletnią tradycję, zapra szamy do udziału, w kolędowaniu dziś o g. 15.00 w salach krasiczyńskiego Zamku. 

Po występach zespołów planujemy wspól ne kolędowanie przy biesiadnym szwedzkim stole. Organizatorzy zapewniają słodkie i na poje, ale mile widziane, choć nie konieczne, domowe wypieki, może tradycyjne, ale łat-we do spożycia na jednorazowych plastiko-wych talerzykach.  

Wójt Gminy Krasiczyn   Jerzy Kowalski    

Proboszcz Parafii ks. Stanisław Bartmiński 

Jaka jest Twoja ulubiona kolęda?   

Ach ubogi żłobie                      
   0% 

Anioł pasterzom mówił              
  1% 

Bóg się rodzi                            
12% 

Cicha noc                                  
20% 

Do szopy, hej pasterze                
  1% 

Gdy się Chrystus rodzi               
  3% 

Gdy śliczna Panna                      
  3% 

Jezus malusieńki                        
  4% 

Lulajże Jezuniu                          
  7% 

Mizerna, cicha                            
  2% 

Pójdźmy wszyscy do stajenki    
  3% 

Przybieżeli do Betlejem            
  8% 

Tryumfy Króla Niebieskiego     
  2% 

Wśród nocnej ciszy                  
10% 

W żłobie leży                              
  1% 

Z narodzenia Pana                       
  1% 
Inna                                             
  4% 

Nie lubię kolęd                          
17% 

Ogółem głosów:                      62057     

Z okazji świąt u braci greko-katolików za mieszczam kilka danych so ich Kościele  
STAN OBECNY

ARCHIDIECEZJI

PRZEMYSKO-WARSZAWSKIEJ

Metropolia Przemysko-Warszawska obrz greckokatolickiego (bizantyjsko-ukraińskiego) obejmuje cały teren Państwa polskiego. W skład Metropolii Przemysko-Warszawskiej wchodzą: Archidiecezja Przemysko-Warszaw ska oraz Diecezja Wrocławsko-Gdańska. 

Archidiecezja Przemysko-Warszawska

Obejmuje teren położony na wschód od Wis-ły. Stolicą jest Przemyśl, a ordynariuszem ks. abp Jan Martyniak. Wikariuszem gene ralnym jest ks. dr mitrat Eugeniusz Popowicz,  kancle-rzem Kurii Metropolitalnej – ks. Bogdan Stepan. Pracownicy świeccy Kurii Metropolitalnej, to: Anna Kich,  Arkadiusz Giza, Roman Bluj. 

Kuria Metropolitalna znajduje się w Prze-myślu przy ul. Basztowej 13. W skład Archidie-cezji wchodzi 6 dekanatów:

Przemyski – liczy 16 parafii (Przemyśl, Lub- lin, Lubaczów, Dziewięcierz, Hrebenne, Kobyl-nica Wołoska, Jarosław, Sieniawa, Wietlin, Cho-tyniec, Gaje, Leszno (Pozdiacz), Łuczyce, Kra-sice, Kruhel Wielki i Nowe Sady);

Sanocki – liczy 17 parafii (Rzeszów, Sanok, Hłomcza, Ustrzyki Dolne, Tyrawa Solna, Wielo-pole, Wysoczany, Mokre, Czerteż, Komańcza, Kulaszne, Rzepedź, Jawornik, Zyndranowa, Ol-chowiec, Polany, Grab;

Krakowsko-Krynicki –15 Olsztyński – 10, Węgorzewski – 10, Elbląski – 12.

Metropolia Przemysko-Warszawska posiada Wyższe Archidiecezjalne Seminarium Duchow-ne w Lublinie. Rektor – ks. Bohdan Pańczak, ojciec duchowny – ks. Stefan Batruch.

W Archidiecezji istnieje Archidiecezjalna Ko misja Konserwatorska do spraw Ochrony Zabyt-ków i Rozwoju Sztuki Cerkiewnej, W skład wchodzą: konserwator – mgr Eugeniusz Zawa-łeń oraz członkowie: mgr Adam Jarosław Giem-za, mgr Sławomir Jakubowski, mgr Jerzy Lewo-siuk, mgr Andrzej Stepan, mgr Jerzy Tur, mgr Włodzimierz Nazar.

Archidiecezja posiada “Caritas” z siedzibą w Pieniężnie, którego dyrektorem jest ks. Artur Masłej. Działa również Komisja do spraw Mło-dzieży z siedzibą w Lublinie, której dyrektorem jest ks. Stefan Batruch.

Dyrektorem Komisji Katechetycznej jest ks. Jan Łajkosz – wizytator katechetyczny.

Metropolia posiada wydawnictwo “Błaho wist” z siedzibą w Górowie Iławeckim, które wydaje od stycznia 1991, miesięcznik religijny “Błahowist”. i od 1992 roku kalendarz liturgicz-ny ze skróconym szematyzmem.

W Przemyślu mieści się: Archidiecezjalna Biblioteka im. bis kupa Konstantego Czechowi-cza oraz Wydawnictwo Archidiecezji Przemys-ko-War-zawskiej – dyrektorem jest ks. Stepan. 

Z Życia Seminarium 

● 20. 12. W Seminarium z udziałem Abpa Metropolity, Kapituły, Wykładowców i Alu mnów odbył się „Wieczór Wigilijny”. Na po czątku diakoni przedstawili jasełka, potem składano sobie życzenia. Arcybiskup wręczył Rektorowi dekret mianujący go Honorowym Kanonikiem Przemyskiej Kapituły Metropo litalnej. Na koniec spożywano tradycyjną wie czerzę wigilijną. Nazajutrz alumni wyjechali do domów rodzinnych na ferie zimowe. 

● 19 grudnia 2006 Odbyło się pierwsze, statutowe zebranie Rad: duszpasterskiej i spo łecznej pod przewodnictwem ks. bpa Szala. 

● 16.12. W kaplicy seminaryjnej Siostry zakonne z okolic Przemyśla przeżywały Dzień skupieni poświęcony kultowi Najśw. Serca Pana Jezusa. prowadził ks. Krzysztof Chudzio – ojciec duchowny. 

● 15. 12. ks. rektor Dariusz Dziadosz i ks. Janusz Jakubiec w Dziekanacie Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie złożyli 21 prac magisterskich napisanych przez na-szych diakonów. Dwóch diakonów będzie bro niło swoje prace w KUL-u. 

● 10.12. W Seminarium gościli rodzice, krew-ni i znajomi alumnów kursu III. Obej-rzeli oni sztukę teatralną przygotowaną przez kurs III oraz pokaz multimedialny z życia seminaryjnego nowo obłóczonych. 
 

Z życia Parafii
Msze św. niedzielne

Krasiczyn 
8.00 
11.00   i     17.00

Korytniki 
9,30 
Tarnawce 11.00

Chołowice  
8.30
Mielnów   9.30
Msze św. w tygodniu

Msze św. w Krasiczynie  o 17,30  
w kościołach dojazdowych za tydzien: 

Środa       Chołowice  15,45      Mielnów  16,45

Czwartek  Tarnawce  15,45    Korytniki  16,45. 

26.12. 2006  Małżeństwo zawarli

Dariusz  JANECZKO z Przemyśla 

Alicja BAMBURAK z Krasiczyna 
8.01. 2007

Tomasz WIŚNIOWSKI ZE Śliwnicy 

Edyta PAWŁOWSKA z Krasiczyna 
.    

26. 12. Chrzest przyjęli
Wiktoria OLSZAŃSKA z Korytnik

Kinga  HOLICKA  z Krasiczyna 

8.01 2007 

Jakub WIŚNIOWSKI ze Śliwnicy

14.01.2007.

Kacper KATAN  z Krasiczyna 

Kacper HORBOWY  z Krasiczyna  

11 01 2007 ZMARŁ

Józef  DAŃKO  l. 72  ze Śliwnicy.

Pogrzeb w Śliwnicy 13. 01 g. 13.00. Msze św. od uczestników Pogrzebu od 15. 01. g. 17,30

Kancelaria parafialna czynna  codziennie 7.00 - 8.00 i 16,30 - 17,30 

Tel. Parafii 016-67-18-414
Regon: 040018227

NIP: 795-23-07-376

e-mail: stabar1@priv.onet.pl
Ofiary na kościół złożyli: 

1. Br. J. Fedasz
Dyb. 
  50 
2. E Żaczek 
Dyb
300 
3. NN 

Dyb
100
Chołowice

Rozliczenie za rok 2006

Kolęda 
1078

Składka na „Drogę Krzyżową” 
1160

Ofiary z odpustu
  755
Łącznie 
2993

WYDATKI

Kielichy, żarówki, wstążki
  124

Droga Krzyżowa
1600

Gąbki
  10

Energia elektryczna 
  667

Świeca, wstążka 
    20

Olej do Świec 
    45

Wydatki związane z odpustem 
  300

Łącznie 
2766

Na rok 2007 pozostało 227 zł. 

Rozliczyła Jadwiga Rakoczy z Komitetu 

TARNAWCE
 Rozliczenie za rok 2006   ( od 11.11 2006) 

Imię Nazw.
Adres ogrzew. organista kościół 

1. M. Osięga
Dyb
    120

2. NN
Tarn
      40

3. W. Stawarz
Tarn

    50

4. M.J, Stawarz
Tarn    30

    20

5. NN
Tarn
      20
    40

6. St. Kozioł
Tarn

  100

7. A.St. Fenik
Tarn

  100

8. ZT Antochów
Tarn    40
      40

9. JD Wac
Tarn
      20

10. T.Potuczko
Tarn    20

11. Br. Czuryk
Dyb    60

    40

12. U.Kochanowicz
Tarn    20

13. J.Bednarczyk
Tarn    20

14. WT Napora
Tarn  100
      50

15. W.Rowińska
Tarn    50

16. J. Ryglowski
Tarn    50

17. Br. Stawarz
Tarn    20

18. M.Czuryk
Tarn    20

19. JJ Pich
Tarn
      40

20. St. Pawlik
Tarn    20
      20 
Ofiarodawcom, zbierającym składki, rozliczającym i opiekującym się wszystkimi kościołami Składam serdeczne
 Bóg zapłać         Ks. BS  proboszcz Parafii. 

W Tarnawcach pomimo ofiarności, dochody  nie zrównoważyły wydatków, głownie na:

Barierki przy schodach głównych

Wylewkę na galerii, którą wykonał B. Pankiewicz

Figury 3 aniołków na zewnątrz kościoła 

Poprawę dachu kościoła, wykonał D, Stawarz

Bieżące opłaty gaz, woda. organista  

 Listę dochodów i wydatków sporządził St Rodzeń.

Kolęda

Tegoroczna kolęda, przy nadzwyczaj sprzyjającej bezśnieżnej i bezbłotnej pogodzie dobiega końca
Ks. Proboszcz odwiedził mieszkańców Śliwnicy i Krasiczyna, ok 2/5 parafii, ks. Katecheta Koryt nik Chołowic, Mielnowa, Dybawki i Tarnawiec, ok 3/5 Parafii. Dziękujemy za gościnne przyjęcie w ogromnej większości przygotowane domy, obec ność i ofiary. Jak każdego roku część prze znaczamy na potrzeby Parafii.    

„Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny
Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIX, nakład 400 egz. str. 28. koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie styczeń 2007 Pierwszy numer ukazał się w grudniu 1989r

Abp Wielgus zrezygnował 

Papież przyjął rezygnację 

W niedzielę, tuż przed uroczystym ingresem, nuncjatura apostolska w Warszawie wydała komunikat o rezygnacji arcybiskupa Stanisława Wielgusa, który w oparciu o para-graf 2 kanonu numer 401 Kodeksu Prawa Kanonicznego, złożył na ręce papieża rezygnację ze swojego urzędu. Kanon mówi: „Usilnie prosi się biskupa diecezjalnego, który... nie może w sposób właściwy wypełniać swojego urzędu, by przed łożył rezygnację z urzędu". Czyli rezygnacja nie była jego decyzją, lecz, że podporządkował się on decyzji Watykanu.

Dokończ ze str. 1 DIABELSKIE WSTRZĄSY

Kochani ! Nawet gdyby się pokazało, że wszyscy polscy księża i biskupi byli kapu-siami, że Prymas Tysiąclecia donosił na same-go siebie, że kardynał Wojtyła składał ubecji raporty z przebiegu konklawe, że wszyscy i pierwszy prezydent Wałęsa i pierwszy premier Mazowiecki, byli Żydami, Masonami, agenta-mi - to przecież rękami tych ludzi Pan Bóg obalił nieludzki system, nie tylko w Polsce. To dzięki nim i tym „agentom zza okrągłego sto-łu, różne męty dzisiejszego życia społecznego mogą korzystać z wolności słowa. Pewnie, że już czas by Pan Bóg wysłuchał modłów XIX wiecznego poety i rękę karał, nie ślepy miecz, by nasze demokratyczne państwo dobrało się do skóry - jak mówił - prymas „ubowcom roz lokowanym na dobrych posadach.” To wszy stko prawda, ale nie zapominajmy: gdy zły duch - szczególnie złośliwa bestia opuszcza człowieka, podobnie jak śmiertelnie ugodzo ny niedźwiedź, jest niebezpieczny! może za bić nieostrożnego myśliwego. Ale - daj Boże - jego kres już nadchodzi ! 

I jeszcze jedna uwaga – tak na marginesie. 

Polska nigdy nie weszła do podręczników teologii katolickiej. Nie mieliśmy ani teolo gów, ani heretyków na światową skalę. Może casus abpa Wielgusa stanie się przykładem w dys-kursach teologów, co do nieomylności pa pieża: Ostatecznie to papież osobiście, po dłu gich przeciągających się nad miarę bada-niach i konsultacjach desygnował i - swoim autorytetem – zatwierdził na to stanowisko najgorszego z możliwych kandydatów, Nieo mylny w sprawach moralności, tak szpetnie się pomylił. Ot i casus dla dogmatystów. Dar polskiego Kościoła ks. BS 

Oto treść KOMUNIKATU: 
Nuncjatura Apostolska w Polsce niniejszym urzędowo zawiadamia, że ks. abp Stanis-ław Wielgus, arcybiskup metropolita warszawski, w dniu przewidzianego ingresu do bazyli-ki katedralnej i rozpoczęcia posługi duszpasterskiej w Kościele Warszawskim, zło-żył na ręce Ojca Świętego Benedykta XVI, zgodnie z przepisami kan. 401 § 2 Kodeksu Prawa Kanonicznego. Ojciec Święty przyjął rezygnację ks. abp. Stanisława Wielgusa i powierzył ks.kard. Józefowi Glempowi, Prymasowi Polski, pełnienie funkcji administra-tora archidiecezji warszawskiej do czasu podjęcia dalszych decyzji.
Warszawa, 7.01. 2007 r. + abp Józef Kowalczyk  Nuncjusz Apostolski w Polsce@KAI
Niedziela w warszawskiej archikatedrze

Msza, która miała być ingresem abp. Wiel-gusa, została odprawiona jako dziękczynna za 25-letnią posługę duszpasterską kard. Glempa. Uczestniczyli m.in. prezydent RP Lech Ka-czyński z małżonką Marią, wicepremierzy Ro-man Giertych i Andrzej Lepper, prezydent Warszawy Hanna Gronkieiwcz-Waltz, Eucha-rystię koncelebrowało ok. 40 biskupów, m.in. kard. Stanisław Dziwisz oraz przewodniczący Episkopatu abp Józef Michalik, jzastępca abp Stanisław Gądecki oraz sekretarz KEP bp Piotr Libera.

Na początku abp Wielgus ogłosił rezygnację: "Po dogłębnej refleksji i ocenie mojej osobistej sytuacji, ... składam na ręce Waszej Świątobli-wości rezygnację z urzędu arcybiskupa metropo-lity warszawskiego". Nieprzygotowani na taki szok, zwiezieni autokarami, wierni, którzy spo-dziewali się czegoś innego, przywitali to okrzy-kiem: "Nie" i skandowaniem: "Zostań z nami!", trwającym dłuższą chwilę; słychać jednak też było okrzyki "Hańba!" i oklaski. Księża musieli prosić o spokój i uszanowanie woli abpa.  

Potem odczytano komunikat nuncjatury apo-stolskiej o rezygnacji abp. Wielgusa i jej przyję-ciu. Niektóre osoby, usłyszawszy o jego rezyg-nacji, opuściły katedrę. Prymas Glemp, w kaza-niu przypomniał, że i św. Piotr nie był ideałem bez skazy, zwłaszcza gdy zaparł się Jezusa. Mi-mo to Jezus powierzył mu Kościół: »paś baranki moje« .Jednak "inaczej jest paść baranki gdy one słuchają, a inaczej, gdy czują niechęć". Podjął też - niefortunną zdaniem wielu – próbę obrony abpa, który był "gorliwym kapłanem, ale został przymuszony szykanami, krzykiem, wrzaskiem by się włączył w rolę współpracownika(UB)  podkreślił, że "dziś ubowcy są rozlokowani na dobrych posadach i nie mamy żadnego świad-ka". Mówił: "dokumenty muszą przejść ocenę prawdziwości, a tego zabrakło. Trudno z całą po-wagą myśleć o IPN; on jest wyrocznią i źródłem informacji o obywatelach - to stanowczo za ma-ło, bo to zbyt brudne i zbyt powierzchownie do-tykane". Zabrzmiało to, jakby zakwestionowanie decyzji papieskiej, opartej na tych dokumentach i wzburzyło wielu. 

Zebrani – w większości spoza stolicy, ponad 10 razy przerywali homilię burzliwymi oklas-kami. W mszy uczestniczyło wielu biskupów, prezydent z małżonką, wicepremierzy Andrzej Lepper i Roman Giertych. Przed katedrą kilkaset osób, głównie starszych, manifestowało poparcie dla abpa Wielgusa. doszło do przepychanek; połamano drzewce transparentu. Po zakończeniu mszy św. grupa wiernych pozostała pod katedrą, skandując "Zostań nami". Ok. 200 osób przed Kurią Biskupią w Warszawie krzyczało: "Chce-my biskupa, chcemy Wielgusa, Wielgus musi zostać, Chcemy polskich mediów, Śpiewali "Bo-że coś Polskę". Od ul. Miodowej oddzielał ich szpaler policjantów. @KAI 

Najbardziej ludzi zabolało nie to, że abp był agentem, że zdradził Kościół, ale że szedł w zaparte i kłamał w poczuciu bezkarności, iż – jak zapewniał w 1990 r gen Kiszczak  „wszystkie materiały dotyczące duchownych zostały zniszczone". Może dlatego niektórzy księża zaprzecza ją haniebnej współpracy z SB, brnąc w tę straszną dla nich i dla Kościoła matnię. Jednak – jak zapewnia znający te sprawy ks. Isakowicz-Zaleski, ku zaskocze-niu wielu dużo akt zostało w postaci mik-rofilmów w archiwach Departamentu I, czy-li wywiadu. Akta zniszczone w jednym wo-jewództwie odnajdują się na mikrofilmach wywiadu. 
O powadze sytuacji świadczy, że specjalne oświadczenie wydał Rzecznik prasowy Sto-licy Apostolskiej, o. Federico Lombardi, co nie należy do zwyczajów Watykanu.

"Postawa abp. Wielgusa w minionych latach reżimu komunistycznego w Polsce poważnie wy-stawiła na szwank jego autorytet, także wśród wiernych. Dlatego, mimo jego pokornej i wzru-szającej prośby o przebaczenie, rezygnacja z posługi w Warszawie i jej szybkie przyjęcie przez Ojca Świętego, wydało się stosownym rozwiązaniem, aby stawić czoła dezorientacji, do której doszło w tym kraju.  Warto też zauważyć, że sprawa abp. Wielgusa nie jest pierwszym i prawdopodobnie nie będzie ostatnim przypadkiem ataku na ludzi Kościoła, opartego na dokumentach Służby Bezpieczeństwa dawnego reżimu. 

"Prawda was wyzwoli" - mówi Chrystus. Kościół nie boi się prawdy. Aby być wiernymi swemu Panu, jego członkowie muszą zawsze potrafić uznać własne winy. Życzymy Kościołowi w Polsce by zdołał przeżyć i przezwyciężyć z odwagą i jasnością ten trudny czas, aby mógł wciąż wnosić swój cenny i wyjątkowy wkład wiary i misyjnego zapału do Kościoła europejskiego i powszechnego". Wg @KAI

Po południu ukazało się Oświadczenie Pre zydium Konferencji Episkopatu Polski (jego treść poniżej), a na 12. 01. zwołano - na wniosek abp. Józefa Michalika, nadzwyczajne spotkanie Episkopatu – biskupów diecezjalnych oraz członków Rady Stałej poświęcone „dra matycznym wydarzeniom ostatnich dni”. 
Radę Stałą tworzą z urzędu: Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski – abp Józef Mi-chalik, Zastępca Przewodniczącego KEP – abp Stanisław Gądecki oraz Sekretarz Generalny KEP – bp Piotr Libera. W skład Rady z wyboru wchodzą: abp Sławoj Leszek Głódź, abp Tade-usz Gocłowski, abp Marian Gołębiewski, abp Alfons Nossol, bp Kazimierz Nycz, bp Kazi-mierz Ryczan, abp Damian Zimoń. Członkiem Rady Stałej przestał być abp Stanisław Wielgus, ze względu na aktualny status arcybiskupa se-niora. Na spotkanie przybędą wszyscy biskupi diecezjalni wraz z kard. Józefem Glempem, ad-ministratorem apostolskim archidiecezji warsza- wskiej i bp. Romanem Marcinkowskim, admi-nistratorem diecezji płockiej. Obaj administra-torzy są zrównani w prawach z biskupami die-cezjalnymi. W spotkaniu weźmie zatem udział łącznie 45 biskupów. 


W związku z rezygnacją abp. Stanisława Wielgusa z urzędu Metropolity Warszawskiego, oświadczamy co następuje:

1. Kościół w Polsce potrzebuje dzisiaj pokornego spojrzenia w prawdzie na swoją prze szłość, teraźniejszość i przyszłość. Abp Wielgus dobrowolnie złożył rezygnację z powierzo nego mu urzędu ze względu na poważne oskarżenia wysuwane pod jego adresem. Za tę decyzję o rezygnacji, będącą świadectwem troski o dobro Kościoła, należą się słowa uznania. Także decyzja Ojca Świętego Benedykta XVI o przyjęciu tej rezygnacji była wyrazem zatroskania o spokojną pracę duszpasterską Kościoła w Polsce.

2. Prosimy pracowników środków społecznego przekazu o uszanowanie decyzji abp. Wielgusa i unikanie nadinterpretacji tego wydarzenia, mijających się z prawdą.

3. Zachęcamy wszystkich wiernych, żeby próbowali przyjąć to trudne doświadczenie w duchu wiary i by objęli modlitwą Kościół, który jest w Polsce.

+ Józef Michalik, Metropolita Przemyski, Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski

+ Stanisław Gądecki, Zastępca Przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski

+ Piotr Libera, Sekretarz Generalny Konferencji Episkopatu Polski

Warszawa, dnia 7 stycznia 2007 r.Wg. @KAI

Tragiczne jest to, że mało kto wierzy by – jak czytamu - „abp Wielgus dobrowolnie zło-żył rezygnację z powierzonego mu urzę-du”. Także prasa krajowa i światowa przy-nosi coraz więcej informacji o tajnych – do czasu – konsultacjach rządu z Watykanem, o zabiegach dyplomatycznych Pałacu Prezy-denckiego by zmienić decyzję papieską, spe-kuluje się też czy i kiedy polecą głowy w Pol-sce i Watykanie za okłamanie papieża przez ukrywanie dokumentów.  

08. 01. komentator mediolańskiego dzien-nika "Il Giornale" Andrea Tornielli - pierwszy poinformował, że Benedykt XVI na następcę kard. Józefa Glempa wybrał ordynariusza płoc-kiego - pisze, że decyzje "podjął Benedykt XVI po tym, jak w ostatnich godzinach otrzymał pocztą elektroniczną z nuncjatury w Polsce te-czkę przetłumaczonych na język niemiecki do-kumentów dotyczących dostojnika, oskarżonego o to, że donosił". Wpierw "nie było ani słowa o jego dawnej współpracy ze służbą bezpieczeń-stwa". Dlatego Stolica Apostolska wzięła go w obronę, Ostatnie dokumenty udowodniły jednak, że nowy metropolita za bardzo minimalizował, zamiast od razu przyznać się do tego, co się faktycznie wydarzyło". O decyzji papieża prze-sądził "nie tylko fakt, że współpracował on świa-domie ze służbą bezpieczeństwa, ale to, ze zain-teresowany mu zaprzeczał. I tak, po gorączko- wych konsultacjach z sekretarzem stanu kard. Tarcisio Bertone, prefektem Kongregacji Bisku-pów kard. Giovannim Battistą i samym Benedy-ktem XVI, doszło do podjęcia decyzji".  @KAI

Także kard Givanni Battista Re, prefekt watykańskiej Kongregacji Biskupów stwierdza, że do 4 stycznia 2007 roku Watykan nie znał całej prawdy o przeszłości abpa Wielgusa. "Kiedy abp Wielgus otrzymał nominację, nie wiedzieliśmy nic o jego współpracy ze służba bezpieczeństwa". W oczach Watykanu arcybis-kup Wielgus dopuścił się dwóch przewinień, nie licząc faktu współpracy z SB. "Zaprzeczał publicznie tej współpracy do ubiegłego piątku i nie poinformował o niej w sposób wyczerpujący Stolicy Apostolskiej. Formalnie to on złożył re-zygnację, ale krok ten został mu wskazany przez Rzym" - dodaje Accattoli. 

Niemiecki Suddeutsche Zeitung pisze, że Papież Benedykt XVI postawił na Stanisława Wielgusa jako nowego arcybiskupa Warszawy, ponieważ był on uważany za pośrednika między tradycjonalistami i reformatorami w Kościele. Jest intelektualistą dużego formatu, który jednak znajduje wspólny język również ze zwolen-nikami kontrowersyjnego Radia Maryja. Jego ustąpienie może jeszcze bardziej pogłębić rozłam w polskim duchowieństwie.
W prasie uporczywie pojawiają się doniesie-nia, że w sprawie abpa Stanisława Wielgusa od-były się trójstronne rozmowy między władzami państwa polskiego, Episkopatu Polski i Waty-kanu.  @PAP) 

Rzecznik EP ks. Józef Kloch wyjaśniał zasa dy nominacji biskupów. Władze państwowe nie mają uprawnienia do czynienia zastrzeżeń wobec kandydata Watykanu na urząd biskupa. Abp Stanisław Wielgus – po rezygnacji - jest arcy-biskupem- seniorem warszawskim; przepisy kon kordatu i prawa kanonicznego nie precyzują ter minu wyboru nowego metropolity. Jego kan-dydaturę przedstawia nuncjusz apostolski. Po konsultacjach z duchownymi i świeckimi danej diecezji wyłania trzy kandydatury tzw. „terno”, a papież podejmuje swą autonomiczną decyzję i "odpowiednio wcześniej" przedstawia tę decyzję "do poufnej wiadomości" władzom państwo-wym. 

Potwierdził też, że kościelna Komisja Histo-ryczna otrzymała kolejne wnioski od duchow-nych o zbadanie ich przeszłości w świetle ewentualnych akt IPN na ich temat. Nie ujawnił jednak, ile jest wniosków ani tego, czy wśród ich autorów są biskupi. Komisja raczej nie zajmie się na razie opisanym przez "Wprost" nieży-jącym już bp. Jerzym Dąbrowskim, który wed-ług tego tygodnika miał być agentem.
Szeregowy dziennikarz „GW” pisze: „Po sło-wach abpa: "skrzywdziłem Kościół ponownie, kiedy w ostatnich dniach, zaprzeczyłem faktom tej współpracy", ktoś szepnął: "No właśnie". No właśnie. "to minięcie się z prawdą stanowi fakt nie mniej bolesny niż tamto uwikłanie sprzed wielu laty".
Dlaczego więc tak późno? Dlaczego jeszcze kilka dni wcześniej ksiądz arcybiskup zapewniał, że nic nie podpisał? Ileż zamętu Kościołowi polskiemu oszczędziłby, gdyby powiedział wszystko, gdy rozważano jego kandydaturę albo choćby trzy tygodnie temu? I o ileż łatwiej byłoby mu wierzyć dziś, gdy mówi, że "na nikogo nie donosił"? W katedrze św. Jana na mszy, na której miał się odbyć ingres, zamiast niego nie byłoby publicznej kłótni, ani - pod katedrą - rękoczynów między zwolennikami i przeciwnikami nominacji. To wszystko przy słowach mszy świętej. W cieniu hostii...

Dlaczego komisja historyków zajęła się sprawą tak późno? Dlaczego kandydata na naj-ważniejszą diecezję w kraju niewystarczająco prześwietlono? A może prześwietlono, tylko o wynikach nie poinformowano Watykanu? Wska-zują na to słowa uzasadniające przyjęcie dymisji: "Postępowanie arcybiskupa Wielgusa w minio-nych latach reżimu komunistycznego poważnie naruszyło jego autorytet". Papież więc wcześniej, podejmując pierwotną decyzję, o "postępowa-niu" nie wiedział.

Dlaczego już po fakcie, gdy „Rzym prze-mówił” ks. prymas Józef Glemp wygłosił tak dziwną homilię, która mogłaby być wprowa-dzeniem abp. Wielgusa na urząd, ale która nijak nie tłumaczyła tego, co się w istocie stało, nie tłumaczyła decyzji abp. Wielgusa o rezygnacji i decyzji papieża o jej przyjęciu? Wprawdzie prymas nie chciał podważać decyzji papieża, ale jego słowa tak mogli odbierać ci, którzy sprze-ciwiali się "Sanhedrynowi", a później krzyczeli: "Chcemy biskupa-Polaka!".

Kac moralny, zamęt, zagubienie. bo oto te-czki SB sprawdzają się jako źródło prawdy. Uka-zują – jak w sprawie abp. Wielgusa – część praw dy, tę smutną i mroczną- niestety. Mechanizm oskarżeń - najpierw rzućmy błotem, a potem się udowodni – taki sam jak wcześniej w przypadku oskarżeń Herberta, Kuronia, bpa Skworca, red, Grajewskiego zadziałał. W papierach SB są prawdy, pół prawdy i kompletne kłamstwa. Czas, by kościół się z tym uporał. Coraz częściej młodzi gniewni ludzie świeccy domagają się, by przyszli nowi pasterze, który zdołają zjednoczyć Kościół,tak bardzo podzielony .

Módlmy się, by papież Benedykt XVI ta-kiego pasterza szybko znalazł.  

Dyrektor Radia Maryja o Rydzyk broni abpa: „Modlę się, żeby ksiądz abp Stanisław Wielgus wytrzymał. On ma trudniej, niż miał nawet kardynał Wyszyński, ale kiedyś ludzie na pewno to zobaczą - tak powstają wielcy święci. Ci, którzy oskarżają arcybiskupa, popełniają straszliwy grzech przeciwko Bogu i ojczyźnie: "Kościół rozbijają, chcą zniszczyć; dobre imię odbierają Polsce na całym świecie" .... Niemcy i papieża w to mieszają - to jest obrzydliwe!" o. Rydzyk  uważa, że wszystko, co wiąże się ze sprawą publikacji na temat przeszłości abp. Wielgusa, jest elementem walki z Kościołem w Polsce i na świecie.  

10. 01. W „Wiadomościach KAI" ukazała się obszerna 

Wypowiedź abpa Michalika nt. wydarzeń związanych z abp Wielgusem
czytamy min.: Nie ma innej etyki dla chrześcijanina, prezbitera czy biskupa, jest jedna etyka. Kłamstwo zawsze jest złem. Złem jest współpraca z nieprawymi ludźmi, w nieprawej sprawie.  Przyjmując w sierpniu ub r na Jasnej Górze "Memoriał Episkopatu Polski w sprawie współpracy niektórych duchownych z organami bezpieczeństwa w Polsce w latach 1944-1989" Episkopat bardzo jasno i wyraźnie opowiedział się za drogą prawdy. Powinniśmy podzięko wać pokornie Bogu, że jednak prawda zwyciężyła. 
KAI: Mówi Ksiądz Arcybiskup, że mamy dziękować Bogu, iż prawda zwyciężyła. Jaka prawda?: Prymas Polski twierdzi, że abp Wiel-gus został niesłusznie osądzony przez wątpliwe sądy?
Abp. Wielgus w pewnym okresie swojego życia miał moment słabości, nie zaprzecza temu, ale wyraźnie mówi, że nikogo nie skrzywdził i na to stwierdzenie nie ma dowodów. Dlatego Ksiądz Prymas mówi, że w sytuacji, w której prasa dokonuje sądu, trzeba podawać spraw-dzone fakty, a nie ma żadnego dowodu na to, że abp Wielgus kogokolwiek skrzywdził. Kościelna Komisja Historyczna stwierdziła, że nie można zaprzeczyć faktowi współpracy abp. Wielgusa z wywiadem PRL. Ten komunikat został podany do publicznej wiadomości 5 stycznia, a więc przed ingresem abp. Wielgusa. 

Ks. Prymas znalazł się on w trudnej sytuacji, musiał mówić kazanie, którego nie miał nawet czasu wcześniej się przygotować. W katedrze była bardzo napięta atmosfera, pojawiły się głośne okrzyki bólu i kontestacji, które zapo-wiadały groźne napięcia. Ksiądz Prymas swoją homilią rozładował to napięcie, choć przydałyby się jeszcze jakieś słowa ku uspo-kojeniu....  
KAI: Jednak wierni w Polsce oczekiwali ze strony Episkopatu oceny moralnej samego faktu współpracy, a przede wszystkim postawy abp. Wielgusa w ostatnim miesiącu, który, wbrew prawdzie, tej współpracy zaprzeczał. W od-czuciu wiernych zabrakło ze strony Episkopatu, ze strony naszych pasterzy, jednoznacznej oceny moralnej postawy abp. Wielgusa. Przeciwnie, można było usłyszeć głosy niektórych biskupów usprawiedliwiające tę postawę, głosy które dla wielu wierzących były po prostu gorszące...
- Według mnie ta ocena, której dokonuje Pan Redaktor, jest z gruntu niesprawiedliwa i tenden-cyjna. Informacja ze strony biskupów została podana, tylko w zgiełku medialnym umknęła. Chcę, przy okazji, bardzo wyraźnie powiedzieć, nie ma innej etyki dla świeckiego chrześcijanina, prezbitera czy biskupa, jest jedna etyka. Kłam-stwo zawsze jest złem. Złem jest współpraca z nieprawymi ludźmi, w nieprawej sprawie. Złem też jest nieposłuszeństwo biskupom, którzy w tym czasie wydali zarządzenia wyraźnie takiej współpracy zakazujące. Myśmy to wszystko mówili. Co więcej, sam abp Wielgus przyznał się do tego w odezwie do diecezjan, w której napisał, że boleje nad tym, iż wyrządził krzywdę Kościołowi i Panu Boga. Wyznanie winy więc było. Natomiast rzeczywiście wydarzenia tygod-nia poprzedzające rezygnację z urzędu pokazują jak trudną sprawą jest dochodzenie do prawdy, to jest cały proces.
KAI: Wypowiedzi abp. Wielgusa z ostat-niego miesiąca wyraźnie wskazują, że jego prob-lem polegał właśnie na braku umiejętności obiektywnego spojrzenia na swoje przeszłe czyny i aktualną postawę. Dlaczego nikt z jego otoczenia, np. biskup, w tym procesie stanięcia w prawdzie mu nie pomógł? Przecież taką rolę katalizatora prawdy odegrały właśnie media, którym przypisuje się jak najgorsze intencje.
- Być może rzeczywiście był on w tym okresie osamotniony. Niewątpliwie media ode-grały tu rolę w dochodzeniu do prawdy, ale w wielu przypadkach nie zachowały właściwej pos tawy. Proszę pamiętać, ze pierwsza wiadomość prasowa w tej sprawie nie zawierała faktów, a piętnowała "Judasza". To było jednak niegodne. [...] Mogę sobie wyobrazić, że abp Wielgus czy-tając i słuchając mediów na swój temat prze-żywał to samo, co w kontaktach ze służbami specjalnymi, których funkcjonariusz zastraszył go krzykiem. [...]
KAI: Dlaczego w tym całym procesie do-chodzenia do prawdy w sprawie abp Wielgusa zabrakło wyraźnego głosu Episkopatu Polski? Wydarzenia w warszawskiej archikatedrze po-kazały, że katolicy w Polsce są głęboko podzie-leni co do oceny wymiaru molarnego całej spra-wy, a wielu jest tu wręcz zagubionych.
- Ponownie powtarzam, że nie zgadzam się, że zabrakło głosu Kościoła, choć mógł on być niedostrzeżony. Być może zabrakło wywiadu w KAI, ale rozmowy cały czas trwały i ich owo-cem były kolejne teksty Arcybiskupa – No-minata. Uważam natomiast, ze zaangażowani te-lewizyjnie księża i biskupi zamiast wypowiadać się publicznie w mediach powinni pojechać do Warszawy i powiedzieć abp. Wielgusowi swoje uwagi w cztery oczy. Przecież prawdy o tak trud-nej sprawie jak współpraca z SB nie przyjmie się słuchając kogoś w telewizorze. [...]
KAI: A czy według Księdza Arcybiskupa w procesie oczyszczania może dojść do procesu autolustracji wszystkich biskupów w Polsce? Na pewno byłby to dla Polaków bardzo wymowny gest, wręcz manifestacja pewnej postawy wobec trudnej przeszłości...
- Widzę, że i Pan Redaktor hołduje przeko-naniu, że to kilku złamanych przez reżym bisku-pów lub kilka procent księży [...] utrzymywało komunizm, bo taki obraz sytuacji stworzyli nam dziennikarze w ostatnich tygodniach. Raz jesz-cze przypominam, że trzeba oczyszczać cały naród, wszystkie środowiska. Zacznijcie o tym mówić. Jeżeli chodzi o środowisko kościelne, to "Memoriał" określił bardzo dokładnie zasady rozliczania się duchownych, w tym biskupów, ze współpracy ze służbami bezpieczeństwa PRL. [...]   Rozmawiał Bogumił Łoziński (KAI)

Przez kilka dni sprawa była głównym tema-tem środków przekazu i to we wszystkich kra-jach: Oto garść komentarze zamieszczonych przez KAI. Ukazują one różne postawy, pod-kreślają, że Kościół powinien wyciągnąć wnioski ze tej sprawy, że reakcja Kościoła w Polsce była zbyt opieszała, że pominięto świeckich, że spra-wa posłuży uzdrowieniu Kościoła. 

Kard. Stanisław Dziwisz Nie mogę powie-dzieć inaczej jak Ojciec Święty zadecydował, Na pytanie, czy decyzja została podjęta zbyt późno odpowiedział dziennikarzom: "zostawiam wam tą ocenę". 

Dominikanin o. Maciej Zięba uważa. że na-leży szybciej i bardziej twórczo reagować na pro blemy w Kościele i że zło z przeszłości nadal jest aktywne i będzie rozgrywane, że rola wielu me-diów była w ciągu tych dni bardzo niedobra. By-ło wiele plotek, insynuacji, pomówień, które pod burzały i oburzały. Jednak podjęcie współpracy ze służbami specjalnymi PRL jest faktem bardzo nagannym i uniemożliwia podjęcie w Kościele funkcji kierowniczych, a abp Wielgusowi moral-ny mandat do prowadzenia Kościoła, do bycia jednym z przywódców, do bycia biskupem, który ma być nauczycielem pasterzem, ojcem. 

Prezydent Lech Kaczyński przyznał, że dobrze się stało, iż abp. Stanisław Wielgus zrezygnował, a papież przyjął rezygnację, bo w Polsce chrześcijański, czy katolicki system wartości jest jedynym powszechnie przyjętym i nie ma alternatywy. Stąd też waga tej decyzji w naszym kraju jest nie porównanie inna, niż w innym kraju - 
Redaktor naczelny "Więzi" Zbigniew No-sowski mówi: Arcybiskup Wielgus  zrezygno-wał nie dlatego, że media go atakowały, że jest ofiarą dziennikarzy, tylko dlatego, że jest ofiarą własnych błędów i słabości do których nie potra-fił się przyznać. Lepiej by było, gdyby rezyg-nacja dokonała się wcześniej, To kolejne wielkie zaniedbanie Kościoła warszawskiego, że ludzi zgromadzonych przed katedrą nie poinformo-wano oficjalnie o tym, że ta rezygnacja została już złożona i przyjęta. Nie mówienie nic ludziom jest kontynuowaniem postawy arogancji, wobec tego, co ludzie myślą, co było najgorszym aspek-tem całej sprawy. Ludzie, którzy stali z transpa-rentami Radia Maryja, nie akceptowali tej decyzji, stali pod tran sparentem: "Godny następco Pryma-sa Tysiąclecia", byli mobilizowani, żeby przyjeż-dżali bronić bpa atakowanego przez złe media. 

Wyjaśnienia abpa były zmienne i sprzeczne. Dopiero ostatnio, kiedy klamka już zapadła, przyznał on, że wprowadził w błąd biskupów, i że tego żałuje. Z tego faktu wynika jednak, że biskupi i Stolica Apostolska nie byli poinfor-mowani o wszystkich okolicznościach towarzy-szących nominacji na stolicę warszawską. Stąd też obecna natychmiastowa reakcja Ojca Święte-go, niezwykła i niemal niespotykana!

Bartoszewski przyznał, że krzyki w history-cznej archikatedrze św. Jana typu "Zostań z nami", które są aluzją do wykrzykników pod ad-resem Jana Pawła II, przy zestawieniu życio-rysów Stanisława Wielgusa i Karola Wojtyły brzmią jak świętokradztwo

Grzegorz Polak publicysta katolicki uważa, że potrzebna jest większa współpraca między hierarchią i świeckimi. Kandydatury biskupów powinny być z nimi konsultowane, bo świeccy mają często większą wiedzę np. na temat lus-tracji niż duchowni. Jego zdaniem, decyzja abp. Stanisława Wielgusa o rezygnacji z funkcji met-ropolity warszawskiego była podjęta "stanowczo za późno", bo nazwisko abp. Wielgusa widniało na tzw. "liście Wildsteina". Kościół nie może lekceważyć faktów społecznych".

Socjolog prof. Mirosława Grabowska, uwa ża, że świeccy katolicy wyręczyli hierarchię. Stało się tak, ponieważ biskupi nie zdołali uporać się wcześniej z problemem jaki powstał wokół abp. Wielgusa. Można było tej sytuacji uniknąć, nie przyjmować nominacji, albo od razu wyznać prawdę. 

Prof. Wiesław Chrzanowski uważa, że kry-zys, związany z rezygnacją może wpłynąć na uzdrowienie Kościoła. Bardzo cenna jest aktywi-zacja świeckich i ich zaangażowanie w sprawy Kościoła. Wszystko zależy teraz od biskupów, którzy powinni się ustosunkować do wydarzeń, od decyzji, jaką podejmie Konferencja Episkopa-tu i ej przewodniczący abp J.  Michalik. @KAI 
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Tak                                81% 

Nie                                14% 

Nie mam zdania             5% 

 Ogółem głosów:         57982

Internetowe badania opinii społecznej, chociaż oparte nie na „reprezentatywnej”, ale licznej grupie, przeważnie młodych ludzi, dają dość wierny obraz nastrojów w kraju. ks. BS

Jak doszło do dramatu polskiego Kościoła

Dwie niezależne Komisje, po zbadaniu do-kumentów, uznały ze Ks. Stanisław Wielgus pod jął tajną współpracę z organami bezpieczeń stwa PRL i kontynuował ją przez wiele lat. Współpraca z SB była zakazana przez Episko pat - podkreśliła komisja kościelna.

 Stolica Apostolska udzielała wcześniej po-parcia arcybiskupowi Stanisławowi Wielguso-wi, Jeszcze 3. 01. zastępca dyrektora biura praso wego Stolicy Apostolskiej ojciec Ciro Benedet tini zapewniał, że o sprawie wie watykański sekretariat stanu, Watykan wypowiedział się na temat zarzutów 21.12. w specjalnym oświad czeniu podkreślił, że "podejmując decyzję wzięto pod uwagę wszystkie okoliczności jego życia abpa, wśród nich te dotyczące jego przeszłości". 

Szefowa Rady Etyki Mediów Magdalena Bajer mówiła, że prasa winna się wstrzymać z publikacjami na temat rzekomej współpracy abp. Stanisława Wielgusa z wywiadem PRL, "Mno-żenie takich publikacji, bez podania źródeł i to mocnych, dokumentów, w których jest jakaś argumentacja - uważam za niewłaściwe" - oceniła Bajer. 

Gazety katolickie zasadniczo broniły abpa: o. Jacek Prusak SJ w „GW” pisał: „Niektórzy dzien nikarze przyjęli na siebie obowiązek odnowicieli Kościoła i stworzyli w mediach swego rodzaju Święte Oficjum pracujące nad jego oczyszcze niem”. Szymon Hołownia, "za wcześnie, żeby formułować ostateczny wyrok w sprawie prze szłości abpa Wielgusa". Abp powinien rezyg nować, "ale nie tyle z powodu współ pracy, ale dlatego, że wprowadzał nas w błąd, mówiąc że było inaczej". Odłożenia ingresu domagało się coraz więcej osób z różnych opcji politycznych.
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Także prasa zagraniczna była oburzona: "Sprawa Wielgusa dyskredytuje Kościół, już tak bardzo osłabiony interwencjami w życie polity- czne swych najbardziej doktrynalnych ruchów. Od czasu śmierci papieża Jana Pawła II, , polski Kościół katolicki nie przestaje ujawniać po działów" pisał dziennik "Le Figaro". Dodaje, że Watykan już kilka miesięcy temu apelował do biskupów o zjednoczenie się, "by zahamować rosnących w siłę funda-mentalistów". @ KAI 
Luigi Accattoli, watykanista dziennika "Co-rriere della Sera". sceptycznie ocenia doniesienia o irytacji Benedykta XVI wobec polskich hie rarchów, którzy mieli go wplątać w tę sprawę. Za główne zmartwienie Watykanu uważa zagro żenie podziałem w Kościele. Do głośnego publicznego protestu przeciw decyzji papieża do szło w katedrze. Zobaczył to cały świat, Byłoby jeszcze gorzej, gdyby do protestu publicznie przyłączyli się jacyś biskupi.

Sprawa abp. Wielgusa i m.in. reakcje wier nych w warszawskiej katedrze jeszcze raz poka zały Watykanowi istnienie w Polsce silnych śro dowisk kościelnych, których posłuszeństwo wo bec papieża jest być może ograniczone. Sposób zaradzenia podziałom w polskim Kościele jest teraz dla Watykanu ważniejszy niż sama teczka byłego metropolity.W @ „GW” 
O. Tadeusz Rydzyk, dyrektor stacji Radio Maryja zapowiedział, że rozgłośnia będzie upo wszechniać dorobek abp. Stanisława Wielgu sa, m.in. jego kazania i katechezy - 
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Czy po oświadczeniu Waty kanu, w którym mowa, że pa pież nie wiedział wszystkie go o przeszłości abp Wielgusa, nastąpią dalsze zmiany w polskim kościele?

Tak                           74% 

Nie                            26% 

Ogółem głosów:   56134 

BALCEROWICZ MUSIAŁ ODEJŚĆ

Musiał, bo 10. 01. 2007 zakończyła się je- go 6-letnia kadencja jako prezesa Narodo-wego Banku Polskiego. Cieszą się z tego niektórzy politycy, martwią - ekonomiści 

Był prezesem NBP od stycznia 2001 r. Budził sporo kontrowersji. Niektórzy jak An drzej Lepper, oskarżali go o wszystko najgor sze, ale wśród ekonomistów, za równo pols kich, jak i zagranicznych, miał bardzo duże poważanie i stał się autorytetem. Świadczy o tym choćby to, że obecnie ma on co najmniej dziesięć propozycji pracy za granicą.

Na odchodne Balcerowicz przedstawił dwa raporty - z działalności NBP w latach 2001- 06 oraz nadzoru bankowego w latach 1989-2006. Podkreślił, że kierował się "dobrem polskiego społeczeństwa i dbał o wartość polskiego pie-niądza". zwalczał inflację, która w grudniu 2000 r. wynosiła 8,5 proc., a w listopadzie 2006 r. tylko 1,4 proc. – Było to możliwe bo bank cen-tralny był niezależny
Za jego kadencji NBP wzmocnił się i zre formował. Dziś Polska może być z NBP duma. Przypomniał, że reforma w Polsce kosztowała 3,5 proc. PKB, na Węgrzech - 10 proc. PKB, a w Czechach 12 proc. Jednak wątpliwości mają niektórzy politycy, m.in. PiS, LPR czy Samoob rony, dlatego powołali specjalną sejmową ko misję bankową, ale jej działalność zakwestiono- wał Trybunał Konstytucyjny. Jak najgorsze zda- nie mają też ludzie nieobeznani z zawiłościami ekonomii, zwłaszcza mieszkańcy wiosek, b. PGR, pracownicy nierentownych upadłych, w wyniku „reform Balcerowicza” zakładów, 
W przeciwieństwie do polityków zasługi Balcerowicza dla stabilizacji polskiej watuty i gospodarki doceniają ekonomiści. 
Sławomir Skrzypek prezydencki kandydat na prezesa NBP

Sławomir Skrzypek ma 42 lata Jest wiceprezesem PKO BP, a dodatkowo pełni obo wiązki prezesa (nie ma kwalifi kacji, by być pełnoprawnym szefem banku). Był na prakty kach w biurze kongresmena w Kongresie Stanów Zjednoczo nych w Waszyngtonie oraz przy Misji Polskiej ONZ w Nowym Jorku. Jest absolwentem Politechniki Śląskiej oraz magistrem nauk ekonomicznych Szkoły Głów nej Handlowej. Uzyskał dyplom magistra w USA, jednak nie kończył SGH. 
Karierę zrobił u boku braci Kaczyńskich. W latach 80. działał w NZS na Politechnice Śląs kiej. Bardzo go ceni Krzaklewski, jednak eko-nomiści nie podzielają tej opinii W latach 90 rozpoczął pracę w Kancelarii Sejmu, wstąpił do Porozumienia Centrum partii Kaczyńskich. Zat-rudnił go Lech Kaczyński gdy został szefem Biura Bezpieczeństwa Narodowego u prezyden ta Lecha Wałęsy. Z kancelarii odszedł z Kaczyń skim, który jako szef NIK, znowu zatrudnił Skrzypka. Kontrolował finanse administracji rządowej, samorządowej i sektora bankowego. Gdy Kaczyński został prezydentem Warszawy, dostał rolę wiceprezydenta-menedżera. Miał roz kręcić wielkie budowy, ale nie podołał temu. Na budowę mostu Północnego do dziś nie rozstrzyg nięto nawet przetargu na projekt. Mimo wspar cia rządu i gotowych planów udało się otworzyć tylko jedną stację kolejki podziemnej i to z czte romiesięcznym opóźnieniem. Bez większych sukcesów zakończyła się też ośmiomiesięczna praca Skrzypka w zarządzie PKP w 2002 roku.
Kaczyńscy odpłacali mu za lojalność stano wiskami w radach nadzorczych spółek skarbu państwa. Oprócz TVP kandydat na szefa NBP jest przewodniczącym rad nadzorczych Narodo wego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospo darki Wodnej oraz Banku Pocztowego. 
O jego poglądach ekonomicznych niewiele wiadomo. Jednak ekonomiści boją się jego dys-pozycyjności wobec braci Kaczyńskich. Mogą oni przejąć pełną kontrolę nad NBP, powrócić do pomysłu likwidacji Rady Polityki Pieniężnej, co w sytuacji prezesa o nikłej wiedzy makro ekonomicznej, (ma zbyt krótkie doświadczenie w bankowości) i braku gwarancji niezależności jest niebezpieczne. Opozycja oczywiście potępia go w czambuł. 
10.01. Sejm 239 głosami powołał Sławomi ra Skrzypka na stanowisko prezesa NBP. Przeciw było 202, wstrzymał się jeden. 11.01 Skrzypek złożył przysięgę i objął obowiązki.
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Jaką ocenę wystawił(a)byś Leszkowi Balcerowiczowi na zakończenie prezesury NBP?

celującą                                    30% 

bardzo dobrą                            35% 
dobrą                                       16% 

dostateczną                               6% 

dopuszczającą                          4% 

niedostateczną                          9% 

Ogółem głosów:                  27057
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Zmienił komputery na owce

Roman Kluska milioner, twórca i właściciel „Optimusa”, ciężko skrzywdzony przez Urząd Finansowy, porzucił wielki biz nes, zamieszkał na wsi i hoduje tam... owce. 
Ale nie dla pieniędzy! zastrzega się. walczy, żeby w polskie góry znów wyległy stada owiec. I żeby górale mogli na tym wreszcie przy zwoicie zarobić.

Sprowadził z Niemiec owce rasy fryzyj skiej, mlecznej kiedyś u nas bardzo popular nej, która wyginęła.

Jeszcze na początku XX wieku było na zie miach polskich 10 milionów owiec. Niestety, hodowla okazała się nieopłacalna, państwo ją utrudniało przez złe przepisy. 30 lat temu było jeszcze 5 milionów owiec – dziś jest ich już zaledwie... 300 tysięcy. Jeśli nic się nie zmie ni, owce znikną z Polski zupełnie. 
W następstwie tego górskie polany z so-czystą trawą zarosną krzakami, albo młodym lasem. Wtedy góry stracą więcej niż połowę uroku. znikną piękne widoki, a turyści pojedą gdzie indziej szukać atrakcji. 

Owca potrafi się wyżywić na ubogich gór skich gruntach. Jest jak kosiarka, zapobiega za krzewianiu się łąk i ratuje piękno krajobrazu. Kluska ma sto owiec, ale niektórzy górale pu kają się w czoło: – Jaki to ma sens, skoro z tego nie da się dzisiaj utrzymać? 

Kluska ma jednak kilka pomysłów, żeby to zaczęło się opłacać. Na razie bije głową w biu rokratyczny mur. Jest w tym zahartowany... Jeśli mu się uda, będzie mógł powiedzieć góralom: idźcie w moje ślady! To dobry interes!  Oby! 

Frykasy mnichów podbijają rynek

Tynieccy benedyktyni przed świętami podbijali krakowski rynek „anielską konfiturą, smalczykiem ze skwarkami, "przedsoboro-wymi konfitury z żubrówką" i "rydzami w zalewie nowicjackiej". Mniam…

Setki ludzi tłoczyło się do drewnianych budek kiermaszu świątecznego z napisem: Tyniec. Do tynieckiego opactwa, które roz siadło się na wapiennej skale nad zakolem Wisły, przyjeżdżali od lat goście. Szczególnie chwalili klasztorny ser. Często prosili braci o porcję dla rodziny. 
W końcem maja, gdy w Krakowie trwały Dni Dziedzictwa Kulturowego przez tynieckie opactwo przewijały się tysiące ludzi. Mnisi otworzyli stoisko "Produkty benedyktyńskie", Wszystko zniknęło. Ostatni kawałek sera. brat zlicytował za … 50 złotych.
Klasztory od wieków słynęły z pysznego tradycyjnego jadła. W całej Europie znany jest francuski likier ziołowy: benedyktynka. To mnichom zawdzięczamy szampana, sery, niemieckie leki Klosterfrau czy gęste, belgijskie piwa. A karmelki? To podobno mniszki za klauzurą zrobiły pierwsze takie cukierki.

W Tyńcu pełną parą ruszyły prace nad wypromowaniem marki "Produktów benedyk tyńskich". Konfitury, miody, ciastka, syropy, ryby, wędliny, sery, wina, miody pitne, her baty ziołowe można kupić w przyklasztor nym sklepiku. Na stronie: www.benedicite.pl. są wszystkie smakołyki. Benedyktyńskie spec jały można też nabyć w sieci sklepów "Alma".

Produkty na podstawie  starych zakonnych receptur. powstają bez chemikaliów, z ekolo gicznych składników najwyższej jakości we współpracy z małymi przedsiębiorstwami, często firmami rodzinnymi.  
Ojcem Leon Knabit z Tyńca w rozmowie o grzechu obżarstwa, diecie cud i benedyktyńs- kich produktach przestrzega przed łakomstwem: 

Nie myślę, bo trawię „Ważny jest umiarko wany styl życia – jeśli chodzi o jedzenie. Nie przejadać się, a jednocześnie jeść pożywnie. To nie sprzyja tuczeniu się, ale też nie sprawia, że człowiek jest «chudeuszem»” – mówi sam chudy jak szczapa zakonnik  
Pieniądze unijne na uczelnie
Politechnika Rzeszowska i uniwersytet, a także uczelnie z Przemyśla, Krosna, Stalowej Woli mają dużą szansę skorzystać ze środków unijnych na Rozwój Polski Wschodniej 

Politechnika Rzeszowska ma szanse na sfinansowanie budowy centrum dydaktycz nego (58 mln zł) oraz rozwój Ośrodka Kształ cenia Lotniczego (27 mln zł). 
Politechnika chce wybudować Regionalne Centrum Dydaktyczno-Konferencyjne i Bib lioteczno-Administracyjne o 12 tys. metrów powierzchni, gdzie znalazłoby się miejsce dla administracji uczelnianej, rektoratu, biblioteki, ale także dla najmłodszego wydziału PRz - matematyki i fizyki stosowanej. Środki na rozwój OKL mają być wydane przede wszyst kim na zakup dwóch symulatorów lotu i sześ ciu nowych samolotów. 
Uniwersytet Rzeszowski, ze środków z tego programu chce sfinansować budowę kom pleksu dydaktycznego na Zalesiu. Chodzi o 95 mln zł,  uczelnia wnioskowała o 170 mln zł. a jwest szansa na 115 mln.

Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Krośnie oraz Państwowej Wyższej Szkoły Wschodnioeuropejskiej w Przemyślu –mają otrzymać po 20 mln zł.

Stalowa Wola, gdzie na czterech uczel niach studiuje 5 tys. osób. na 48 mln zł, które zaakceptowało ministerstwo na bibliotekę i dwa budynki dydaktyczne: jednym zarządzał by KUL, drugim Politechnika Rzeszow ska. Obie te uczelnie mają w Stalowej Woli swoje filie. 19 mln zł otrzyma najprawdopodobniej także jedna uczelnia niepubliczna - WSIiZ w Rzeszowie.  

Podkarpackie szkoły w czołówce

Lokalna prasa z satysfakcją odnotowuje, że wg. oceny "Rzeczpospolitej" wiele szkół ponadgimnazjalnych Podkarpacia lokuje się w czołówce krajowej. Świetny wynik odnotowa- ło rzeszowskie Liceum ss. Prezentek a spec-jalną nagrodę zdobył Zespół Szkół Wetery-naryjno-Technicznych w Trzcianie.

Rzeszowskie Liceum Ogólnokształcące im. Jana Pawła II znalazło się w pierwszej siódemce najlepszych polskich szkół przygo-towujących do matury. Jego uczniowie, którzy wzięli udział w dziesięciu olimpiadach - aż 7 razy byli laureatami, a 11 finalistami. 
Istniejące od dziesięciu lat liceum w ran kingu "Perspektyw" idzie jak burza. Na liście pojawiło się po raz pierwszy zaledwie dwa lata temu na 117. lokacie. Już w ubiegłym roku znalazło się na 17. miejscu, by w tym roku skoczyć o kolejne 10 oczek. Trafiają tu przede wszystkim dobrzy uczniowie. W tym roku szkolnym aż siedmiu z 13 podkarpackich uczniów, którzy otrzymali stypendia ministra edukacji, uczy się właśnie u ss. Prezentek. 

W kategorii szkół działających w małych miejscowościach do 5 tys. mieszkańców pier wsze miejsce w Polsce zdobył Zespół Szkół Weterynaryjno-Technicznych w podrzeszow skiej Trzcianie. Nagrodę specjalną przyznało mu Ministerstwo Edukacji.
W tym roku Trzciana miała czterech laure atów olimpiady, którzy  uzyskali zwolnienie z części egzaminu zawodowego, indeksy na wyższe uczelnie, ale także wyjazd do Francji na staż. Uczniowie nie szczędzą pochwał opie kunowi Marianowi Szumilasowi, który ich przygotował. On i jego żona Wiesława to "dziadzio i babcia". Ale nie z powodu wieku, tylko ogromnej serdeczności, z jaką traktują wychowanków.

A to pierwsza piątka podkarpackich szkół:

1. LO ss. Prezentek, Rzeszów, 7. miejsce w kraju
2. I LO w Rzeszowie, 49. miejsce w kraju
3. I LO w Krośnie, 59. miejsce w kraju
4. LO im. KEN w Stalowej Woli, 80. miejsce w kraju
5. IV LO w Rzeszowie, 93. miejsce w kraju.
W rankingu "Rzeczpospolitej" i "Perspek tyw", na 300 najlepszych szkół w Polsce, zna-lazły się 24 szkoły z naszego regionu.

Groźne ostrzeżenie
Kameruńczyk, uchodźca, poeta i obrońca praw człowieka, zaraził wiele Polek HIV, namawiając naiwne do seksu. 
Test to potwierdził, a policja sprawdza in formacje o 18 innych kobietach. Wirus, jest wyjątkowo agresywny. Niektóre kobiety prak- tycznie od razu zaczęły chorować na anginę, której nie leczą żadne antybiotyki, pojawiły się grzybice. Są wyniszczone, niektóre schudły na-wet o 15 kg. Prasa zastanawia się, czy Kame-ruńczyk realizował plan, by oddać chorobę swym partnerkom. Wśród Afrykanów rozpow szechnione są szamańskie praktyki polegające na "leczeniu się z AIDS przez seks", przez oddawanie go innej osobie.

34-letniemu uchodźcy z Kamerunu Simo nowi M., grozi do 10 lat więzienia. W roku 1999. przyjechał do Polski. Miał szalone po wodzenie u młodych kobiet, które prosił o po-moc w tłumaczeniu esejów i świadomie zarażał odmianą wirusa HIV, występującą w jednym z państw afrykańskich. Policjanci podejrzewają, że osób zarażonych może być znacznie więcej. Kobiety – nieświadome zakażenia - mogły utrzymywać kontakty z innymi mężczyznami. 
Casus ten wznowił dyskusję o skutecz ności prezerwatyw, które nie chronią przed HIV w 100 procentach, ale są zalecane przez feministki, mimo ostrzeżeń Ministerstwa Zdro wia Zdaniem ministra należy promować wstrzemięźliwość seksualną i wierność mał żeńską, co wykpiwają zwolennicy prezerwa-tyw Rocznie na AIDS zapada około 650 Po-laków. - Problem w tym, że Polacy nie wyob rażają sobie, że może ich to dotyczyć osobiś cie, nie dochowują wierności jednemu partne rowi, seks – popularyzowany nachalnie, upra wiają dla sportu. Ot i źródło tragedii. 
Miliardy dla Podkarpacia

Rząd zatwierdził inwestycje, które będą finansowane z unijnego programu Infrastruk tura i Środowisko w latach 2007-2013. Te najbardziej priorytetowe dla Podkarpacia w większości rząd zaakceptował. Autostrada A4 na odcinku Tarnów - Rzeszów będzie budo wana w latach 2010-2013 i pochłonie blisko 470 mln euro. Do 2015 r. "czwórka" zostanie doprowadzona do Korczowej i koszt inwestycji wyniesie niemal tyle samo. 

Droga ekspresowa S19 w latach 2010-2013 będzie budowana na trzech odcinkach jedno ześnie: Kraśnik - Stobierna, Stobierna - Lutoryż i Lutoryż - Barwinek. Ma kosztować ponad 1 mld euro. Przeszło 56 mln euro dostanie również port lotniczy w Jasionce na rozbudowę i moder-nizację infrastruktury lotniskowej i portowej. Podrzeszowskie lotnisko będzie mogło z tych pieniędzy korzystać już w tym roku, pod warun-kiem że Komisja Europejska zaakceptuje inwes-tycje finansowane z programu Infrastruktura i Środowisko.

Kolejne 170 mln euro pójdzie na budowę zbiornika wodnego w miejscowości Kąty-Mys-cowa, a ponad 140 mln euro na rekultywację terenów posiarkowych w województwach pod-karpackim i świętokrzyskim. 60 mln euro. ma wesprzeć uporządkowanie gospodarki wodno-ściekowej na terenie gmin leżących w dorzeczu dolnego Sanu oraz w powie ciemieleckim. 
Na liście rezerwowej znalazło się jeszcze 400 mln euro na modernizację linii kolejowej Rzeszów - Medyka. Z najważniejszych inwes-tycji, które miały być finansowane na Podkar-paciu z unijnego programu, wypadła tylko jedna - budowa centrum logistycznego Medyka-Żu-rawica. Łącznie nasz region w latach 2007-2013 z programu Infrastruktura i Środowisko może liczyć na prawie 2,4 mld euro. 
Zabużanie spod Sokala

Sejm znowelizował ustawę „zabużańską” i uprawnienia przysługujące kresowianom rozciągnął również na osoby mieszkające w rejonie Sokala, które zostały przesiedlone w Bieszczady w 1951 roku., po zmianie granicy wymógł na Polsce ZSRR ze względu na odkrycie jaką złóż węgla w rejonie Sokala i Krystynopola. W zamian 480 km kw. żyz-nych węglozasobnych ziem, otrzymaliśmy tereny w rejonie Ustrzyk Dolnych i Lutowisk.

Rekompensata przysługuje teraz również tym osobom, które pozostawiły nieruchomoś ci w rejonie Sokala, Krystynopola, Bełza i Uhnowa. Wnioski o rekompensaty zabużanie mogą składać do końca tego roku. 

Wraca stare 

Nowym dyrektorem Podkarpackiego Urzę du Marszałkowskiego został Kazimierz Kę dzierski, którego nazwisko jest na liście taj-nych współpracowników SB i funkcjonariu-szy MO, którzy zwalczali rzeszowską opozyc-ję, opublikowanej przez grupę „Ujawnić Praw dę”, która opublikowała nazwiska.
Wcześniej pracował w rzeszowskim urzę dzie miasta w wydziale organizacyjno-praw nym, był też szefem podkarpackiej policji. 
Marszałek Zygmunt Cholewiński uważa, że musi tak zorganizować pracę urzędu, by maksymalnie wykorzystać możliwości woje wództwa, musi zrealizować Regionalny Pro gram Operacyjny, a Kędzierski to zrobi, jest gwarantem tego, że te sprawy będą dobrze przygotowane.

Na pytanie, czy nie przeszkadza mu przesz łość Kazimierza Kędzierskiego, to, że został umieszczony na liście grupy Ujawnić Praw dę? odpowiada: 

-Nie wiedziałem, że jego nazwisko umiesz czono na tej liście. Po prostu nie pytałem o to. To, że pracował w policji i milicji, to wiem. Nie widzę przeszkód, by został dyrektorem urzędu marszałkowskiego. Uważam że osoby, które dobrze wykonywały swoją pracę, były uczciwe w tym, co robiły, i nie były ścigane przez prawo, mogą pełnić takie funkcje. 
To kolejny przykład powrotu do władzy funkcjonariuszy skompromitowanego ustroju. 
Pustki w Polsce 

Zwłaszcza na budowach

Praca jest, tylko chętnych brak – tak w skrócie można opisać sytuację w polskim budownictwie. Fachowcy wyjechali na Za-chód, młodzi nie chcą się kształcić. Są cieś-lami, elektrykami, murarzami albo inżynie-rami budownictwa. Po raz pierwszy od chwili otwarcia brytyjskiego i irlandzkiego rynku pracy dla Polaków ich wyjazdy przybrały tak masową skalę, że odbija się to niekorzystnie na sytuacji w ich ojczyźnie. Na polskich bu-dowach coraz dotkliwiej daje się odczuć brak siły roboczej. Stwarza to nowe perspektywy dla pracowników zza wschodniej granicy.
Od akcesji Polski do Unii Europejskiej w maju 2004 roku, gdy liczbę chętnych do pod-jęcia pracy na Zachodzie szacowano na milion osób, emigracja nie oszczędziła właściwie żad-nego sektora gospodarki. Ale efekty tej pogoni za lepszymi zarobkami są szczególnie widoczne w budownictwie. A w ciągu ostatnich sześciu miesięcy sytuacja znacznie się pogorszyła. Mówi się, że polski rynek mógłby w chwili obecnej przyjąć od 100 do 150 tysięcy pra-cowników zza granicy.

W jaki sposób polscy pracodawcy mieliby konkurować z ofertami zza kanału la Manche? Tam zarobki są niemal cztery razy wyższe – wynagrodzenie za godzinę  brutto dla malarza czy murarza w Wielkiej Brytanii może wynieść nawet 40 złotych w porównaniu z 10 czy 15 Problemy te pojawiają się w sytuacji, kiedy pol-ski rynek nieruchomości przeżywa prawdziwy boom inwestycyjny ze wzrostem cen rzędu 25 procent w 2006 roku w samym tylko sektorze mieszkaniowym. Polska młodzież w ogóle nie interesuje się szkołami czy wydziałami tech nicznymi, zwłaszcza budowlanymi. 

W budownictwie nie ma już dostatecznej ilości rąk do pracy ani wykwalifikowanej siły roboczej, a wkrótce zapotrzebowanie może być jeszcze większe. Już za kilka miesięcy, dzięki 67,3 miliardom euro, jakie Polska otrzyma w latach 2007-2013 z funduszy Unii Europejskiej, w kraju nad Wisłą ruszą wielkie przedsięwzięcia budowlane.

By zmniejszyć ilość wyjazdów, podwyższo no zarobki w sektorze budowlanym o średnio 8-10 procent w ciągu roku, w zależności od specjalności. Z drugiej jednak strony by szybko zapełnić luki w zatrudnieniu, małe przedsię-biorstwa, głównie podwykonawcy, sięgają po pracujących na czarno Ukraińców i Białorusi nów, czasami Rumunów.
Jak na razie polscy pracodawcy muszą uisz czać dodatkowo podatek w wysokości 900 zł. (235 euro), będący równowartością polskiej płacy minimalnej, za zatrudniane osoby spoza UE. Jedynie sześć tysięcy obywateli Ukrainy jest oficjalnie posiadaczami pozwolenia na pra-cę, według nieoficjalnych źródeł na polskich placach budów i polach pracuje od 60 do 200 tysięcy ukraińskich pracowników sezonowych – w całej gospodarce - do 300 tys.
10.01. Polska otworzyła swój rynek pracy dla wszystkich obywateli Unii Europejskiej. Latem legalnie będą u nas mogli też pracować budowlańcy, pielęgniarki i lekarze z Ukrainy, a w dalszej kolejności - z Wietnamu. Apelowa li o to polscy przedsiębiorcy, którzy odczuli skutki masowej emigracji polskich pracow ników na Zachód. 
Dziś zdecydowana większość pracuje nie-legalnie i tak chyba zostanie, Tak będzie się zatrudniać opiekunki, pomoce domowe. Legal ną pracę podejmą -może- fachowcy w dużych firmach. Może – z legalną umową zarobią mniej, bo będą opłacać te wszystkie składki. 
Ilu Polaków wyemigrowało?

Brakuje dokładnych danych, ilu Polaków wyemigrowało od maja 2004 roku. Według różnych szacunków wyjechało za pracą od 300 tysięcy do 2 milionów ludzi. Po otworzeniu ryn ków pracy z możliwości wyjazdu korzysta coraz więcej osób, co widać choćby po malejącym w Polsce bezrobociu oraz po rosnącym popycie na specjalistów. 

Fala wyjazdów nasila się: do emigracji zarob kowej skłonny jest obecnie co drugi polski pra-cownik. Wyjeżdżają dla pieniędzy, ale nie tylko:  Chcą szlifować języki i zdobywać doświadcze nie, jakże potrzebne, ofertom pracodawców, rozbisurmanionych nad ogromnym bezrobociem gdy na jedno ogłoszenie w prasie odpowiadało kilkaset osób
Sposobów na podniesienie dochodów szuka li w obniżaniu pensji, zatrudnianiu na okresy tymczasowe, dyskryminowali pracowników, ła-mali przepisy prawa pracy pojawiły się nowe zja wiska jak mobbing czy wykorzystywanie seksu alne, co rodziło i rodzi  w Polakach frustracje. 
Powstało nawet powiedzenie "Pokolenie 1200 brutto".  U nas nawet mniej- wiele osób pracuje za 600 zł miesięcznie i za to musi jesz cze dojechać do Przemyśla... Na doniesienia o wykryciu „obozów pracy” dla Polaków we Wło szech czy Anglii, uśmiechali się gorzko: Takich obozów nie brakuje w Polsce i w Przemyślu 

Wiele się o tym nasłuchałem z okazji kolędy. 

W takiej sytuacji nie dziwi, że zdecydowana większość młodych chce wyjechać z kraju, a z naszej parafii zrobiło to ok. 15 % mieszkańców. czyli 300 może nawet więcej osób. Młodych, wykształconych, najbardziej operatywnych.

Inny powód to sytuacja społeczna: afery, skandale, obłuda, rządzących. - Wyjeżdżam, bo muszę wychować dzieci w normalnym kraju, gdzie szanuje się pracę człowieka, gdzie podej mowane są logiczne decyzje, przyjazne człowie kowi – mówi b. nauczycielka.... I dodaje: "W Polsce irytuje mnie ignorowanie zasad ekono- mii, gospodarki wolnorynkowej, rozdawnictwo i pochwała postaw ludzi bezradnych i bezrobot- nych. A ja muszę tyrać, płacić na nich podatki. Wkurzają mnie ciągłe eksperymenty, jakie wła-dza na nas wykonuje. Dobija mnie też upadek moralności, chcę, aby moje dzieci wychowały się w innych warunkach".
Inna ma dość polskiej biurokracji i nie-przyjaznej machiny urzędniczej. Jest przerażo- na perspektywą braku emerytury, patrząc na kondycję ZUS-u. Jako matka, nie kryje żalu do polskich pracodawców, którzy "nie potrafią zrozumieć, że kobieta mając dzieci nie jest w sta nie siedzieć w pracy od rana do 9 wieczorem". 

Jednak część emigrantów przeżywa rozcza rowanie: jest zawiedzionych, czują się za granicą obywatelami drugiej kategorii, tęsknią za Polską. Ale wracać nie chcą lub nie mogą. Nie widzą szans rozwoju w kraju. Nie liczą na przed siębiorców, ani na władzę i polityków. KsBS 
Powiaty do likwidacji ?  
Jedną z czterech reform niegdysiejszy AWS utworzył powiaty. Teraz przyszedł czas na ich likwidację. Sejm na wniosek posłów Prawa i Sprawiedliwości rozpoczął – bez konsultacji z zainteresowanymi - ''przegląd funkcjonowania samorządu''. Efektem ma być zmniejszenie liczby powiatów. 
Gdyby przyjęto kryterium liczby ludności, na Podkarpaciu mogłoby zniknąć nawet 13 z 21 powiatów ziemskich. Jedna z prawdopodob-nych wersji zakłada likwidację powiatów za-mieszkałych przez mniej niż 100 tys. ludzi. Naj-bardziej zagrożone byłyby powiaty leski i biesz-czadzki, bo żyje w nich łącznie mniej niż 50 tys. ludzi. Trzy lata temu tworzyły one jeden po-wiat, ale doszło do rozłamu na tle ambicjo-nalnym. 
Zamierzenia na razie nie dotyczą powiatów grodzkich i gmin, choć to właśnie tu byłoby co redukować. W Leżajsku, są trzy urzędy: powia-towy, gminny i miejski (dwa ostatnie skłócone ze sobą), a raptem 15 tys. mieszkańców.
Praca powiatowych urzędników polega na dzieleniu już wcześniej podzielonych fundu szy oraz czynnościach administracyjnych, któ re zresztą powiat może zlecić gminom. Po-wiaty nie mając zbyt wielkich kompetencji, nie mają też racji bytu.  
Dziwne wymogi 
Magazyny Izby Celnej w Przemyślu zale gają sterty zarekwirowanych przez celników podróbek ubrań i butów. Nie dostaną ich jed nak dzieci z domów, bo światowe koncerny, chroniąc swoją markę, coraz rzadziej zgadzają się na przekazywanie pirackich produktów potrzebującym

Rzecznik Izby Celnej w Przemyślu mówi, że musi komisyjnie spalić kilkaset par butów i ubrań, kurtek, dresów zarekwirowanych przez celników na bazarach lub na granicy, a przez sądy przekazane na rzecz Skarbu Państwa. Proszą o nie domy dziecka i instytucje charyta tywne. Jednak po wejściu do Unii Europejs kiej zgodę na nieodpłatne przekazanie podró bek muszą wyrazić firmy, których logo na nich widnieją. A te niechętnie się na to zga dzają, tłumacząc że nie chcą aby towary kiep skiej jakości były firmowane ich marką.
W skali kraju chodzi o dziesiątki tysięcy ub-rań i butów. Większość zamiast trafić do po trzebujących, będzie musiała zostać spalona.

Niebezpieczna droga 
23 i 24 .12 na ostrym zakręcie drogi w Dybawce doszło do dwóch kolizji: W pier wszym volvo jadące w kierunku Przemyśla uderzyło w bunkier, dwie osoby zostały ciężko ranne, a samochód zniszczony. Kie rowca o własnych siłach wyszedł z rozbi tego pojazdu, ale podróżujące z nim dwie kobiety zostały tam zakleszczone. Uwolnili je strażacy, którzy, musieli użyć specjalis tycznego sprzętu: nożyc, i rozpieraków. Każ dego roku w tym miejscu dochodzi do jednego lub nawet kilku wypad ków.

Następnego dnia, na niższym zakręcie,  maluch jadący z Przemyśla „Nie wyrobił” i zatrzymał się dopiero na betonowej porę czy, która mocno sfatygowana ostrzega nieroztropnych kierowców, że ten zakręt, na pozór niewinny, jest groźny.
Co nowego w prasie katolickiej ? 
W ostatnim czasie jednym z wiodących tematów w prasie katolickiej był problem lustracji. głównie sprawa abpa Wielgusa – o czym wiele str. 1 i następne 
Zamieścił bardzo na czasie artykuł  Michała Kuźmińskiego

                                                Czas nazwisk 

Oto kilka zdań z tego tekstu: Jak czytać teczki: mówi członek Kościelnej Komisji Historycznej  powołanej przez biskupów, aby "obiektywnie spojrzeć na problemy związane z lustracją", ks. Bogdan Stanaszek, przemyski ksiądz, z Brzostka na Podkarpaciu. wykładowca sandomierskiego seminarium i adiunkt w Instytucie Historii Kościoła KUL. 


O jego rozprawie historycznej na temat naj nowszej historii diecezji sandomierskiej ks. Adam Boniecki pisał, że "w dobie »teczkowego szaleństwa« stanowi wzór posługiwania się ar chiwalnymi materiałami".

Ks. Stanaszek mówi prosto: Cele komisji wy tycza Konferencja Episkopatu. Przyjęliśmy zasa dę, że żadne informacje nie będą udzie lane ina czej, jak przez komunikaty rzecznika KEP. Żeby uniknąć sensacyjności. Jego spokojny ton draż nił dziennikarskie nerwy. 

Ks. Stanaszek zaczynał od monografii ro dzinnej parafii. Ponad dwustustronicowa książ ka "Brzostek i okolice". To niby przewodnik tu-rystyczny, a naprawdę solidne opracowanie. Sam ksiądz zakładał działające do dziś lokalne pismo "Wiadomości Brzosteckie". 

Pracował na parafii w Stalowej Woli, po zmianie granic diecezji: trafił do sandomierskiej. W 1997 r. obronił pracę doktorską o duchow-nych sandomierskich w czasach międzywojen-nych. Monumentalne, dwutomowe opracowanie "Diecezja Sandomierska w po wojennej rzeczy-wistości politycznej  1945 –1967" to owoc 4. lat pracy w archiwach. 

Ks. Stanaszek pisanie zaczął od archiwum diecezjalnego. Z akt personalnych księży nie wynikało wiele, sięgnął więc do akt parafii, w których budowano wówczas kościoły. Tu ślady zmagań z władzami były już wyraźne. Ale, jak mówi, pełen obraz zaczął się rysować dopiero podczas kwerendy akt Urzędu ds. Wyznań zde-ponowanych w Archium Akt Nowych w War-szawie. Bardzo ważny był kolejny krok: akta KW PZPR w Kielcach i mechanizmy jego dzia-łań wobec Kościoła. Dopiero później udał się do IPN, by zajrzeć do akt bezpieki.

W pracy odtwarza rzeczywistość tamtych czasów nie na podstawie jednego, lecz tych czterech źródeł. Bo dla najnowszej historii Kościoła w Polsce kluczowe znaczenie mają akta wytworzone przez administrację państwo wą różnych pionów i służby specjalne. Koś-ciołem zajmowały się wówczas trzy piony: kie-rownictwo polityczne, czyli PZPR ustalająca politykę. Jej wykonanie leżało w gestii adminis-tracji i Urzędu ds. Wyznań, który oficjalnie kon-taktował się z księdzem, ale był to wierzchołek góry lodowej. Po trzecie, było UB i SB.

Jeśli więc naprawdę chcemy poznać dzia łania władz wobec Kościoła nie można opuścić żadnego z tych pionów. Akta z IPN są rów nie ważne, ukazują najbardziej zakonspirowane działania. Bezpieka na spotkaniach z adminis-tracją przedstawiała tylko zasadnicze ustalenia, ale nie mechanizm zbierania materiałów.

Nawet pobieżna lektura pozwala odczuć, jak gigantyczny aparat komuniści skonstruowali wokół Kościoła, ilu ludzi zaangażowanych było w aparacie represji. W latach 50. uciekano się do terroru, w latach 60. usiłowano Kościół zep-chnąć do zakrystii, ale wszystkie działania władz miały doprowadzić do dezintegracji Kościoła i ten plan bardzo czytelnie wynika z akt.

Ich czytanie wymaga, jak mówi, wejścia w "ich" logikę (o SB i UB ks. Stanaszek często mówi "oni"). Trzeba mieć do tych materiałów dystans. Czytając je, staram się rozumieć sposób myślenia jednej i drugiej strony. Są one bardzo ważne dla pełnego obrazu; SB nie okłamywało samej siebie, dokumenty operacyjne pokazują pracę, którą oni wykonywali. Ale trzeba umieć je czytać.

Swojej pracy nie nazywa lustracją. –Ważne jest zbadanie mechanizmów, które działały wo-kół Kościoła. Oczywiście, pojawiają się w nich ludzie, ale nie podaje nazwisk tajnych współ-pracowników, tylko pseudonimy. Z nazwiska wymienia konsekwentnie pracowników bez-pieki. Księża z diecezji mogą bez trudu odgad-nąć tożsamość najbardziej szkodzących Koś-ciołowi. Jednak przestrzega przed genera lizowa niem. I opowiada o dawnym wikariuszu, który po wojnie pomagał grupie Narodowych Sił Zbrojnych. UB zaczęło go szantażować, że albo podpisze zobowiązanie do współpracy, albo czeka go więzienie. Podpisał, wkrótce jednak współpracę zerwał. UB zanotowała nawet, że po rekolekcjach kapłańskich..Jak ocenić te przypad ki? Byli zarejestrowanymi TW. Czy jednak sa-mo skonstatowanie tego faktu będzie sprawied-liwe? Czy tak ma wyglądać historia?

Nie mam gotowej recepty. Zasada powin-na być taka: dogłębna analiza akt, unikanie sensacyjności, a z drugiej strony prawda. Dzięki niej nawet ci, których złamano, mogą wyjść zwycięsko. Trzeba pochylić się nad nimi nie z chęcią dołożenia komuś, ale pokazania wyborów człowieka. Nawet tych złych. Woli być świadkiem tych losów niż ich sędzią. Osąd pozostawiam, w przypadku pra cy, czytelnikom. Choć napotykam postacie, które budzą szacunek. Albo współczucie.

Gdy mówi o pokazywaniu złożoności tamtych czasów, podkreśla, że właśnie tego nie robią media: – To, co eksponują, czyli poszcze-gólne przypadki współpracy, jest tylko częścią całości. Owszem, ważną, wymagającą zbadania i oceny. Ale też zachowania proporcji. Rozu-miem media – dodaje. – Wiem, czym się kie-rują. Ale uważam, że może to prowadzić do zafałszowania najnowszych dziejów Kościoła w Polsce. Może, ale ludzie nie znają całości me chanizmów represji, zwłaszcza młodzi. Jeśli serwuje się im jedną po drugiej informacje o kolejnych współ pracujących księżach, może to prowadzić do generalizacji. Ale trzeba tę sferę poznać jak najgłębiej. Kościół na tym nie straci, przeciwnie. Gdy przedstawia się całość mecha nizmów systemu, okazuje się, jak ogromnej ska-li represji przedmiotem był Kościół. To dopiero daje pojęcie, że Kościół nie dał się złamać.

Ks. Stanaszek chciałby wrócić do najnow szej historii Brzostka. Pokazać, jak funkcjono-wał system na samym dole, najbliżej życia. Ksiądz chciałby zająć się też historią rozbijania AK i WiN-u na Rzeszowszczyźnie. Zna relacje partyzantów, którzy ukrywali się przed UB. Na razie czekają teczki. I dziennikarze.

KALENDARIUM   Konferencji Episkopatu Polski    na rok 2007

Przewiduje: Cztery zebrania plenarne, dwukrotne spotkanie Rady Stałej i Biskupów Diecezjal- nych, rekolekcje na Jasnej Górze oraz Eucharystia w Dniu Papieża Benedykta XVI Biskupi wez mą także udział w szeregu inicjatyw duszpasterskich, które zostały uzgodnione z Episkopatem. 
13-14 marca
339. Zebranie Plenarne Konferencji Episkopatu Polski – Warszawa W. Zebraniu Plenarnym Konferencji Episkopatu Polski – wezmą udział biskupi z zagranicy oraz przedstawiciele żeńskiej i męskiej konsulty zakonnej. 

2 maja
Obrady Rady Stałej Konferencji Episkopatu Polski i Biskupów Diecezjalnych – Jasna Góra

15-17 czerwca
340. Zebranie Plenarne Konferencji Episkopatu Polski – Kamień Śląski. w diec. opolskiej, gdzie w ok. 1200 r. urodził się św. Jacek Odrowąż. Przypada jubileusz 750-lecia śmierci tego świętego – dominikanina, misjonarza i kaznodziei, który założył wiele klasztorów dominikańskich w Europie środkowej. 
29 czerwca
Uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła. Dzień Papieża Benedykta XVI. Msza św. w Bazylice św. Krzyża w Warszawie o godz. 16.00  
25 sierpnia
Obrady Rady Stałej Konferencji Episkopatu Polski i Biskupów Diecezjalnych – Jasna Góra

2-3 października
341. Zebranie Plenarne Konferencji Episkopatu Polski – Warszawa

19-22 listopada
Rekolekcje Księży Biskupów na Jasnej Górze 

22 listopada
342. Zebranie Plenarne Konferencji Episkopatu Polski – Jana Góra
Z ostatniej chwili: 
12. 01. odbyło się Nadzwyczajne Zebranie Rady Stałej KEP i biskupów diecezjalnych,  Jak poinformował rzecznik Episkopatu, ksiądz Józef Kloch ma opracować systemowe rozwiązania, dotyczące podejścia do materiałów SB na temat duchownych, co pozwoli uniknąć sytuacji, w które prasa będzie co kilka dni publikować rewelacje na ten temat. 

Posiedzenie Rady, zaczęło się o g. 10.30, w chwili druku tego numeru – dlatego brak szczegółów. Podobno biskupi przygotują list do wiernych. Chyba ostrzegą w nim wiernych, aby podchodzili bez emocji do informacji o domniemanej współpracy duchownych z komunistycznymi służbami. Rze cznik Episkopatu potwierdził, że Komisja złożyła w Instytucie Pamięci Narodowej wiele wniosków o udostępnienie akt. Na posiedzeniu nie ma abpa Stanisława Wielgusa, gdyż nie kieruje on diecezją, ale jest arcybiskupem-seniorem warszawskim.

Prasa światowa, - jakby na marginesie Nadzwyczajnego Zebrania Episkopatu, powołując się na watykanistę Marco Politiego spekuluje, że "papież jest załamany i jednocześnie przepełniony głęboką złością na tych, którzy dopuszczając się zaniedbań w sprawie Wielgusa wmanewrowali go w niebywałe zakłopotanie tym bardziej, że zaangażował się w obronę abpa, a powinien był natychmiast, gdy sprawa nabierała rozpędu - wezwać Wielgusa i zażądać od polskiej hierarchii dogłębnego sprawdzenia archiwów. Ale tego nie zrobił", Zaufał i- jak pisze Politi - ogłoszono komunikat Watykanu o pełnym zaufaniu dla arcybiskupa Wielgusa.
Zaproszenie na Kurs Przedmałżeński
Ks Prałat Mieczysław Rusin, proboszcz Katedry zaprasza na KURS PRZYGOTOWU-JĄCY  do małżeństwa, jaki odbędzie się w Archikatedrze. od 5 lutego br. w poniedziałki, środy i piątki  o g.  19,00 .                       Kurs poprowadzi ks. prof. Marian Wolicki.  

List do Redakcji 

Radio Fara ( 98,4 MHz) nadało audycję na temat misji katolickich, prowadzonych przez zgromadzenie Sióstr Św. Michała Archanioła z Miejsca Piastowego. Zgromadzenie to od lat prowadzi misje w Kamerunie, pomaga dzie ciom-sierotom, półsierotom, z rodzin bardzo licznych czy skrajnie biednych. 
Wiele dzieci z takich rodzin nie uczęszcza do szkoły, ponieważ nie mają środków na opłacenie nauki. W ich imieniu Zgromadze nie zwraca się z serdeczną prośbą o po moc poprzez „Adopcję serca”.  

Jeżeli ktoś chce i może zaadoptować przynajmniej jedno dziecko z tych dzieci, tzn, złożyć ofiarę na opłatę nauczania w szkole i zaopiekuje się duchowo przez modlitwę – ser decznie zachęcamy. Opłata za szkołę na cały rok, razem z książkami, zeszytami, przybo rami szkolnymi itp. wynosi minimum 150 zł. 

Powyższą kwotę można wpłacać jedno-razowo lub w ratach. Po upływie miesiąca osoba wpłacająca otrzyma zdjęcie, imię naz-wisko i klasę do której dziecko uczęszcza. Raz w roku dziecko osobiście napisze do rodziny, która je „przyjęła do siebie”. 
Wpłaty należy przekazywać na konto z dopiskiem „Adopcja serca”. Zgromadzenie Śióstr św. Michała Archanioła ul ks. Br. Markiewicza 22 

38-430 MIEJSCE PIASTOWE  tel 013-43-530-13

Bank PEKAO S.A. II/0 w Krośnie  nr:

24 1240 1457 1111 0000 1929 1664

Dzwoniąc na w/w numer można otrzy mać gotowe przekazy. 

Po wysłuchaniu audycji postanowiliśmy się przyłączyć do tego dzieła misyjnego i wpłaciliśmy150 zł. Po miesiącu, w przeddzień wigilii, otrzymaliśmy zdjęcie 7-letniego chłop ca, półsieroty, (nie ma mamy), którego wycho wuje babcia. Dzięki naszej ofiarności może cały rok korzystać z nauki w szkole. 
Mamy trójkę dzieci, a adopcja czwartego dziecka ( Murzynka) daje nam wiele ra-dości. Po otrzymaniu listu ze zdjęciem chłopca cała nasza rodzina bardzo się wzruszyła, byliśmy niezwykle szczęśliwi i cieszyliśmy się, że w taki sposób możemy pomóc komuś bied niejszemu w potrzebie, 
Adres znany Redakcji. 

Od Redakcji

Autorzy powyższego listu przekazali mi do wykorzys-tania foto ich adoptowanego synka Honoré Mokobo z miejscowości Nguelemendan -ka z plemienia Maka z Ka merunu. Foto zamieszczam. 
Podobnych akcji w kraju jest więcej. Przykładem to podziękowanie: 

Natotela, czyli dziękuję

Misyjna adopcja sierot z Kitwe w Zam bii objęła już prawie 300 dzieci. Wszystkie znalazły adopcyjnych rodziców wśród czy telników „Przewodnika Katolickiego”. Akc ję podsumowuje ks. Jacek Stępczak, za któ rą otrzymał wyróżnienie w konkursie Nagro dy Dziennikarskiej im. Romy Brzezińskiej Znak Dobra.

Anomalie pogodowe 

Przed rokiem Światowe Forum Ekonomiczne w Da vos, uznało globalne zmiany klimatu za największe zagro żenie dla świata i jedyny czynnik, mogący powstrzy mać marsz cywilizacji. „Tak gorąco nie było na Ziemi od miliona lat”. 

Wzrost temperatur w skali całego świata jest następstwem coraz większej koncentracji w at mosferze gazów cieplarnianych, dwutlenku wę gla i metanu, w wyniku spalania coraz większe ilości paliw organicznych, węgla, gazu, ropy. 

Jeśli temperatura na Ziemi wzrośnie tylko o 2 stopnie, słońce zamieni w pustynię całe połacie i zmusi ucieczki miliony mieszkańców z wysu-szonej Afryki Północnej. 2,8 mld ludzi będzie cierpieć na brak wody, wyginą białe niedźwie-dzie i morsy. 97% raf koralowych ulegnie zniszczeniu, komary malaryczne zaś będą sze-rzyły chorobę na rozległych terenach Europy Południowej. Jeśli stopnieją lodowce Grenlandii poziom mórz i oceanów podniesie się o 7 m. A postępuje to szybko, coraz szybciej! bo lód i śnieg odbijają promienie słoneczne. Kiedy ich nie ma, ciemna powierzchnia morza i Arktyka nagrzewa się jeszcze bardziej. 

Niedawno magazyn „Nature” doniósł. że „W latach 1957-2004 cyrkulacja Golfsztromu (ciep-łego prądu ogrzewającego Skandynawię) uległa spowolnieniu o około 30%”, Nie można wyklu-czyć, że ta oceaniczna megapompa w końcu przestanie działać. Wtedy zamarzłaby północna Europa i Polska. Zimy z 20-stopniowymi mro-zami, trwającymi wiele tygodni, stałyby się dla Polski normalnym zjawiskiem, bo globalne ocie plenie nie oznacza, stałego i równomiernego wzrostu temperatur, raczej globalne zmianie kli-matu, coraz gwałtowniejsze anomalie pogodowe, przy czym na obszarach suchych występują jeszcze bardziej katastrofalne susze, a regiony i tak wilgotne są pustoszone przez niszczycielskie opady. Zwiastuny zbliżającego się chaosu są już widoczne. 

Niedawny huragan Katrina, obrócił w perzy-nę Nowy Orlean, 35 stopniowe mrozy w ub.r. nawiedzały Rosję, Ukrainę, Polskę, a w regio nach arktycznych panowała prawdziwa wiosna. 16. 01. ub. r. na Spitsbergenie było plus 6,5 stop nia, gdy tu temperatura całego miesiąca była wyż sza od przeciętnej o prawie 10 stopni arktyczne mrozy zaatakowały od Japonii po Turcję. 

11.01 o 6,00 rano temperatura w Krasiczynie to + 11 stopni. W ogrodach kwitną wiśnie i kro-kusy. zaczynają falować oziminy, rzepaki. Alpy się topią. Obecnie 90 procent alpejskich regio-nów narciarskich (599 z 666) może liczyć na naturalną pokrywę śnieżną (o grubości około 30 centymetrów) przez co najmniej sto dni w roku. Ostatnie lata były najgorętszymi w Alpach w cią-gu 500 lat Tak atrakcyjne dla narciarzy zbocza mogą stać się niebawem całkowicie bezuży-teczne. Jeśli średnia temperatura podniesie się tu o cztery stopnie, a jedna trzecia wszystkich terenów narciarskich zostanie zamknięta: a na narty przyjeżdża tu od 60 do 80 milionów turystów. Podobne problemy, na małą skalę ma Przemyśl, który zainwestował w wyciąg narciarki i tego roku liczy straty. 

Bieszczadzkie niedźwiedzie nie mogą zapaść w sen zimowy, a sikorki i kosy już wyśpiewują swoje wiosenne trele. Przylatują też coraz więk sze ilości śródziemnomorskich ptaków i insek tów, a nasze ptactwo, jak szpaki, nie odlatują na południe, pozostając w domu. Myszom, ślima kom i pasożytom – łatwiej przeczekać zimę. Wiosną będą z nimi problemy. zboże rośnie, zamiast jak zwykle zapaść w letarg. i albo wyma rznie, albo zamiast ziarna urodzi słomę. "Z

Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278                                                                           Regon:   000541463     

INFORMACJA  O URODZEIACH MAŁŻEŃSTWACH I ZGONACH 


I. URODZENIA

	Lp
	Miejscowość
	Urodz 
	Chłopcy
	Dziewczynki

	1. 
	Brylińce 
	4
	1
	3

	2. 
	Chołowice 
	0
	0
	0

	3. 
	Cisowa 
	0
	0
	0

	4. 
	Dybawka 
	3
	2
	1

	5. 
	Korytniki 
	7
	4
	3

	6. 
	Krasice 
	1
	1
	0

	7. 
	Krasiczyn  
	10
	5
	5

	8. 
	Kruhel W.
	2
	1
	1

	9. 
	Krzeczkowa 
	0
	0
	0

	10. 
	Mielnów 
	1
	0
	1

	11. 
	Olszany 
	2
	1
	1

	12. 
	Prałkowce 
	6
	1
	5

	13. 
	Rokszyce 
	0
	0
	0

	14. 
	Śliwnica 
	0
	0
	0

	15. 
	Tarnawce 
	5
	2
	3

	16. 
	Zalesie 
	4
	2
	2

	
	RAZEM:
	45
	20
	25


Mieszkańcy Gminy Krasiczyn w 2006 r. rodzili się w: Przemyślu – 39 osób, w Jarosławiu – 4. w Luton – 1 (Anglia) w Londyn – 1 (Anglia).W USC w Krasiczynie sporządzono w 2006 roku sporządzono 7 aktów urodzeń – wszystkie dotyczą osób urodzonych za granicą RP.

II. MAŁŻEŃSTWA:

Stan cywilny na żonaty/zamężna zmieniło z mieszkań ców naszej gminy w 69 osób:

	L.p.
	Miejscowość
	Ilość osób 

	1
	Brylińce 
	4

	2
	Chołowice 
	2

	3
	Cisowa 
	1

	4
	Dybawka 
	6

	5
	Korytniki 
	11

	6
	Krasice 
	0

	7
	Krasiczyn  
	8

	8
	Kruhel Wielki 
	2

	9
	Krzeczkowa 
	1

	10
	Mielnów 
	1

	11
	Olszany 
	10

	12
	Prałkowce 
	10

	13
	Rokszyce 
	1

	14
	Śliwnica 
	3

	15
	Tarnawce 
	7

	16
	Zalesie 
	2

	
	RAZEM
	69 osób


W USC w Krasiczynie sporządzono w 2006 roku sporządzono 40 aktów małżeństw –  w tym  2 wpisy zagranicznych aktów małżeństw  i 14 wpisów małżeństw, gdzie żadne z małżonków nie jest mieszkańcem gminy Krasiczyn, co stanowi ok. 30% ogółu ślubów zawartych w naszej gminie.
III. ZGONY:

W 2006 roku zmarło 33 mieszkańców naszej gminy, 

	L.p.
	Miejscowość
	Ilość osób 

	1
	Brylińce 
	1

	2
	Chołowice 
	1

	3
	Cisowa 
	0

	4
	Dybawka 
	3

	5
	Korytniki 
	5

	6
	Krasice 
	1

	7
	Krasiczyn  
	2

	8
	Kruhel Wielki 
	1

	9
	Krzeczkowa 
	0

	10
	Mielnów 
	0

	11
	Olszany 
	6

	12
	Prałkowce 
	5

	13
	Rokszyce 
	2

	14
	Śliwnica 
	2

	15
	Tarnawce 
	3

	16
	Zalesie 
	1

	
	RAZEM
	33


W USC w Krasiczynie sporządzono w 2006 roku 22 akty zgonów –  w tym  6 aktów dot. osób spoza terenu gminy Krasiczyn. Na 33 osoby – 16 zmarło na terenie gminy Przemyśl – pozostali w na terenie gminy Krasiczyn.

	 
	
	
	
	
	
	

	Lp
	Miejscowość
	zameldowanI na stałe
	Wymeldowani czasowo
	zameldowanI czasowo
	PRZEBYWAJĄCY 
NA TERENIE GMINY
	

	1
	Brylińce
	186
	5
	0
	181
	

	2
	Chołowice
	59
	3
	1
	57
	

	3
	Cisowa
	118
	6
	0
	112
	

	4
	Dybawka
	361
	12
	5
	354
	

	5
	Korytniki
	642
	16
	21
	647
	

	6
	Krasice
	75
	0
	3
	78
	

	7
	Krasiczyn
	549
	12
	10
	547
	

	8
	Kruhel W.
	160
	8
	1
	153
	

	9
	Krzeczkowa
	86
	1
	2
	87
	

	10
	Mielnów
	105
	1
	0
	104
	

	11
	Olszany
	441
	8
	3
	436
	

	12
	Prałkowce
	769
	31
	130
	868
	

	13
	Rokszyce
	217
	3
	5
	219
	

	14
	Śliwnica
	340
	7
	5
	338
	

	15
	Tarnawce
	474
	16
	1
	459
	

	16
	Zalesie
	238
	1
	3
	240
	

	
	RAZEM
	4820
	130
	190
	4880
	


Przyrost naturalny za 2006 rok (urodzenia minus zgony)  =  12 osób 
Zamek 
Na stronie internetowej Zamku  ttp://www.krasiczyn.com.pl/component/option,com_rsgallery2/catid,110/lang,pl/
pojawiło się wiele ciekawych fotografii odnowionego wnętrza kaplicy. To miejsce rezerwowałem na komunikat z zebrania Biskupów, ale zostanie ogłoszony późno. a pora drukować numer - czas nagli i pokazuję kilka fotografii wnętrza kaplicy  

Sesje nowej Rady Gminy Krasiczyn

Potrzebny następca bardzo dużego formatu

rozmawiała Miłada Jędrysik

2007-01-08, ostatnia aktualizacja 2007-01-07 20:24 

Ze słów kardynała Glempa wynika, że ten tłum skandujący "Zostań" miał rację. Ale w takim razie racji nie ma Stolica Apostolska. Mówię to z przykrością, bo znam księdza prymasa i bardzo go cenię 




Fot. Wojciech Olkuśnik / AG 

Aleksander Hall

[image: image2.png]


ZOBACZ TAKŻE

· To może być lekcja pokory (08-01-07, 01:00) 

· Watykanista o rezygnacji arcybiskupa (08-01-07, 01:00) 

· Przed katedrą i domem biskupów (08-01-07, 01:00) 

· Taki wstrząs może prowadzić do odnowy (08-01-07, 01:00) 

· Pan Bóg ma inne kryteria (08-01-07, 00:00) 

· Komunikat Nuncjatury Apostolskiej dotyczący rezygnacji arcybiskupa Stanisława Wielgusa z funkcji metropolity warszawskiego (08-01-07, 00:00) 

· Polski Kościół nie jest podzielony (08-01-07, 01:00) 

· Watykan o dymisji abp. Wielgusa (08-01-07, 00:00) 

RAPORTY

· Dymisja abpa Wielgusa 

· Współpraca abp. Stanisława Wielgusa z bezpieką - raport 

Miłada Jędrysik: Sprawa abp. Wielgusa skończyła się wielkim skandalem. Jak Kościół powinien rozliczać się z przeszłością, żeby tego uniknąć? 

Aleksander Hall*: Bardzo rzadko w debacie lustracyjnej słyszymy czysty ton. Nastąpiła olbrzymia polaryzacja opinii, także w przypadku abp. Wielgusa. Z jednej strony mamy oburzające tytuły prasowe jak „Arcykapuś” w „Fakcie” - ten tytuł odbiera ludzką godność człowiekowi, który niewątpliwie popełnił ciężkie błędy, ale nie powinien być obdzierany z szacunku, który każdemu jest należny. I ton części dziennikarzy: o, jeszcze jednego przyłapaliśmy. 

Z drugiej strony mamy wielką nieporadność, niekonsekwencję i obawę wielu hierarchów przed zmierzeniem się przez Kościół z tym trudnym i bolesnym zagadnieniem. 

Nie można przyjmować postawy, że dokumentów wytworzonych przez służbę bezpieczeństwa nie ma. Zawsze stałem na stanowisku, że lustracja w Polsce jest potrzebna, ale musi być "cywilizowana"; jej celem powinno być ustalenie prawdy. W Kościele były przypadki bolesnej zdrady, ale też widać wyraźnie - i w sprawie ks. Wołoszyna z Torunia i ks. Wekslera-Waszkinela z Lublina - że funkcjonariusze służby bezpieczeństwa, nieskrępowani koniecznością pobierania od księży deklaracji współpracy, po prostu ułatwiali sobie zadanie i poprawiali statystyki. 

Najlepiej byłoby, żeby powstały komisje historyczne powołane przez biskupów, które podejmą żmudną pracę zbliżania się do prawdy. To wymaga wielkiej rzetelności i uwolnienia się od zależności ideologicznych. 

Jak Pan ocenia kazanie prymasa Glempa, który chyba jednoznacznie wziął w obronę abp. Wielgusa? 

- Jest mi trochę trudno o tym mówić, gdyż w latach 1986-89 byłem członkiem Rady Prymasowskiej, z tamtego czasu znam ks. prymasa i bardzo go cenię. On sam zresztą w warunkach nacisków SB jako młody ksiądz umiał się zachować odpowiednio. Ale moim zdaniem poszedł zbyt daleko w usprawiedliwianiu abp. Wielgusa i w chęci współodczuwania z tłumem, który takiej reakcji oczekiwał.

Czyli słowa prymasa były spontaniczne, podyktowane potrzebą chwili? 

- Nie wiem. Ale tak naprawdę ze słów kardynała Glempa wynika, że ten tłum skandujący "Zostań" miał rację. Ale w takim razie racji nie ma Stolica Apostolska. Mówię to z przykrością. 

W tej sprawie zostały popełnione wszystkie możliwe błędy, bo nawet jeśli weźmiemy pod uwagę wszystkie okoliczności łagodzące i założymy, że ks. Wielgus nikogo nie skrzywdził, to jednak pokazał daleko idącą słabość. Ta słabość w żaden sposób nie może go przekreślać, ale też chyba nie jest dobrą kwalifikacją do prowadzenia jednej z najważniejszych diecezji polskich w tak trudnym okresie, kiedy mamy do czynienia i z wewnętrznymi podziałami, i z procesami laicyzacji. 

Poza tym w ciągu ostatnich kilkunastu dni abp Wielgus mówił różne rzeczy na temat swojej współpracy, prawdę wyznał bardzo późno. Źle się stało, że w ogóle ta kandydatura się pojawiła i że sam arcybiskup nie uznał, że jednak z taką przeszłością nie powinien zostać metropolitą warszawskim. 

Oby ten wstrząs, bolesny przecież dla wszystkich, spowodował refleksję i próbę rzetelnego zmierzenia się z tą sytuacją.

Jak głęboki jest kryzys Kościoła katolickiego w Polsce wywołany sprawą abp. Wielgusa i jakie mogą być jego konsekwencje? 

- Jest rzeczywiście głęboki i rozgrywa się na kilku płaszczyznach. Wyraźnie widać rozejście się dróg istotnej części inteligencji, laikatu katolickiego, z tendencją dominującą wśród hierachii.

Jaka to tendencja? Konserwatywna? Radiomaryjna? 

- Tendencja postrzegania Kościoła poprzez duchownych i hierarchię, która decyduje o obliczu i kierunku Kościoła. Może najsilniej wyraził to biskup Głódź w wywiadzie dotyczącym innej sprawy, inicjatywy parlamentarzystów w sprawie uczynienia Jezusa Chrystusa Królem Polski. Powiedział: Niech szewc zajmuje się robieniem butów, a duchowni będą podejmować decyzję w sprawach kościelnych. W tej konkretnej kwestii Głódź miał chyba rację, ale pokazuje to, że część biskupów uważa, iż świeccy nie powinni się mieszać do spraw zasadniczych. 

Drugą płaszczyznę sporu dobrze było widać dzisiaj w katedrze. Nie ulega wątpliwości, że ci, którzy krzyczeli "Zostań z nami", "Chcemy arcybiskupa Polaka", to byli przedstawiciele zorganizowanego obozu Radia Maryja. 

Z całą siłą pokazało się pęknięcie, z którego już przedtem zdawaliśmy sobie sprawę. Jednak trudno tych krzyków nie odbierać jako przejawu otwartego niezadowolenia z decyzji, którą podjęła Stolica Apostolska.

Teraz chyba bardzo ważne jest, kto zostanie następcą abp. Wielgusa. Ze względu na rangę diecezji będzie to przecież jeden z przywódców Kościoła. 

- Tradycyjnie tak było. Tu jest potrzebny człowiek bardzo dużego formatu i bardzo wielkiej wiarygodności. Być może nawet ktoś, kto w ogóle nie jest biskupem, jakiś wybitny charyzmatyczny ksiądz, których Kościół polski ma bardzo wielu. 

Aleksander Hall* - konserwatywny publicysta, historyk, działacz prawego skrzydła opozycji solidarnościowej

Nadzwyczajne Zebranie Rady Stałej KEP i biskupów diecezjalnych
Ingres w Polsce to była przez szereg dni główna informacja w europejskich mediach. Ingres wzbudzał też żywe dyskusje i dzielił Polaków nawet w ramach rodzin, tak że w końcu Metropolita przemyski uznał za koniecz ne zwołanie Nadzwyczajnego Zebrania Bisku pów.  
Po Spotkaniu Rady Stałej Episkopatu Pol poświęconym sytuacji, w jakiej znalazł się Kościół w związku ze sprawą abpa Wielgusa, podczas konferencji praso wej 
Przewodniczący Konfe-rencji Episkopatu Polski abp Józef Michalik powie-dział że, spotkanie bisku-pów było jednogłośną deklaracją na rzecz stworze nia możliwości weryfikacji dokumentów znajdujących się w zasobach IPN, które nie zaw sze świadczą o prawdzie, są jednak pierwszym krokiem w dojściu do prawdy.

Podczas spotkania bisku pów został wybrany łącznik Konferencji Epis kopatu z Kościelną Komisją Historyczną. Zo stał nim biskup Sławoj Leszek Głódź. Abp Mi chalik sam poprosił komisję do zajrzenia do swojej teczki, jeżeli taka teczka istnieje.

Sekretarz episkopatu bp Piotr Libera oświa dczył, że obok komisji historycznej powstanie też zespół ekspertów, w tym prawników, który oceni wartość dowodową dokumentów służb specjalnych PRL na temat duchownych - 
Biskup może być sądzony tylko przez pa pieża lub gremium watykańskie. Już teraz ujawniły się kłopoty bo oprócz historyków także prawnicy powinni badać archiwa IPN. Wiele autorytetów prawniczych podważa wiary godność akt służb PRL,  w IPN-ie.
Abp Życiński: Nie współpracowałem z SB 

Metropolita lubelski abp Józef Życiński zapewnił w oświadczeniu, że nigdy nie podjął żadnych działań, które można by określić mia nem współpracy z SB. Oświadczenie jest wy wołane krążącymi od dawna plotkami o jego domniemanej współpracy pod kryptonimem "Filozof". Abp podał, że nie otrzymał nigdy ta kiej propozycji. Już w czerwcu ub. r. w odpo wiedzi na te plotki  złożyłe pismo do IPN o kwerendę Do dziś nie natrafili na żaden ślad.

Nuncjusz apostolski w Polsce abp Józef Kowalczyk przyznał, że abp Stanisław Wielgus zataił przed Benedyktem XVI swą współpracę ze Służbą Bezpieczeństwa.

Dlatego w przyszłości akta SB dotyczące kandydatów na biskupów po winny być badane przed ich nominacją.

Ujawnił też, że powiadomił abpa. Wielgusa, że "Ojciec Święty przyj-mie jego rezygnację, jeśli zostanie złożona". Jego obowiązkiem było przekazać Stolicy Apostolskiej. wszystko, nic nie może być tu ukrywane. Nic, co jest zgodne z prawdą. „Proszę jednak zrozumieć, że bazujemy na informacjach wiary godnych, a nie na plotkach. Ani KUL, gdzie ks. Wiel-gus przez dziesięć lat był rektorem, ani diecezja płocka, gdzie pasterzował przez kolejne siedem lat, nie przesłały nam żadnej informacji, choćby śladowej o takich ewentualnych podejrzeniach". Kiedy natomiast poja wiły się te sygnały w prasie, to zwróciliśmy się do Lublina z pytaniem o istnie-nie jakichś akt na jego temat. Opowiedziano nam, że żad-nych dokumen-tów nie ma".

"Nie poprzestałem na tym. Wezwałem bp. Wielgusa i zapytałem go bezpośrednio jak ta sprawa u niego wygląda. On napisał szczegółowe wyjaśnienie, które natychmiast zostało przekazane Stolicy Apostolskiej. Napisał o swoim wyjeździe do Niemiec, przedstawił ca łą procedurę jak uzyskał paszport, itp. Jednak ani jednym słowem nie wspomniał o fakcie podpisania współpracy. Wszystkie te zeznania były składane pod przysięgą; trudno więc było je podważać. Z przekazanej przez ks. biskupa wiedzy nie wynikała żadna współpraca".

Nuncjusz jako podmiot zagraniczny nie ma prawa żądać zdeponowanych w państwowych instytucjach akt dotyczących konkretnych osób. Nuncjatura na takie dokumenty czekała". Jej wiedza uległa radykalnej zmianie, kiedy Kościelna Komisja Historyczna rozpoczęła badania dokumentów zdeponowanych w IPN i potwierdziła fakt współpracy".
Każdy katolik, który o czymś wie, o jakiejś przeszkodzie dla danego kandydata na biskupa, powinien bezwzględnie o tym zawiadomić Stolicę Apostolską: poprzez Nuncjaturę lub bezpo-średnio. Każdy, czy jest ministrem, czy ambasadorem, czy dziennikarzem, czy kimś innym. To jest obowiązek jego sumienia jako katolika. Każdy miał taką możliwość. Nikt do nas nie przyszedł, ani nie zadzwonił
Dodał, że "zobaczyliśmy tylko artykuł w »Gazecie Polskiej«, ale był to artykuł bez odwołania się do jakiegokolwiek dokumentu, bez powołania się na źródła. Informacje te były tak napisane, że nie miały żadnych cech wiarygodności dowodowej-. Ja czekałem na dokumenty, na informacje udokumentowane, a nie na jakieś »plotki«, o których piszą gazety" - oświadczył nuncjusz. Ta publikacja była sygnałem i dlatego nalegał na Episkopat, aby jak najszybciej została uruchomiona Koś cielna Komisja Historyczna. Wtedy abp Wielgus "w pełni podtrzymał swoje poprzednie zeznania i zapewnił ponownie Stolicę Apostolską, że nigdy żadna współpraca nie miała miejsca". 
Kiedy orzeczenie komisji o związkach Wielgusa z SB doszło do nuncjusza, "natychmiast zostało przekazane Stolicy Apostolskiej. Ojciec Święty nie ocenia »ubeckich« te czek w Polsce i nie wydaje wyroku na podsta wie ich treści. Ale całokształt wraz z nawzajem sprzecznymi wyjaśnieniami abp. Wielgusa, spowodowały, że w oczach opinii publicznej utracił on wiarygodność".  Wtedy nuncjusz powiedział abp. Wielgusowi, że Ojciec Święty przyjmie jego rezygnację, jeśli zostanie złożona. "Teraz będziemy żądać od Konferencji Episkopatu Polski wiadomości, czy te osoby nie ( kandydaci do biskupstwa) były wmieszane w jakieś działania, które w Polsce uchodzą za działania kompromitujące. To nam wystarczy". Ocena tych działań nie należy do Stolicy Apostolskiej, lecz do instytucji kościelno-państwowych w Polsce. 
Jeśli komisja historyczna stwierdzi, że "zgromadzony materiał poważnie obciąża któregoś biskupa, to powinien on w takiej sytuacji zgłosić się do metropolity, który przekazuje sprawę Epis kopatowi. Ten zaś powinien ustalić dalsze proce- dury, żeby przedstawić sprawę Ojcu Świętemu".

Spytany, kto w sprawie abp. Wielgusa zawinił, nuncjusz odparł: "Niech Pan Bóg to rozsądzi. Nie chciałbym przydawać nikomu dodatkowych cierpień". "Słucham opinii, które dotyczą tej sprawy, spotykam się też z wieloma krytykami pod własnym adresem. Nie będę z tymi oso bami polemizował ani wytaczał im procesu. Ale to są niegodziwości. Tak łatwo, rzucać obelgi".

Ks. Zaleski o lustracji i swojej książce 

Ks. Zaleski sztandarowy rzecznik lustracji poinformował podczas konferencji prasowej, że przekazał przewodniczącemu Konferencji Episkopatu Polski informacje "o osobach, któ re pełnią funkcje w Koście le, a były tajnymi współ pracownika mi SB".

Chce, by tymi "trudny mi sprawami, dotyczący mi osób żyjących, ważnych w Kościele" władze kościelne zajęły się, zanim jego książ- ka zostanie wydana. Dodał, że napisał do abp Józefa Michalika o kilku duchow- nych, ale nie chciał zdra-dzić dziennikarzom ich naz-wisk ani funkcji. "To są sprawy mó-wią-ce o tym, że osoby, które pełnią funkcje w Kościele były tajnymi współpracownikami i do dzisiaj nie ustosunkowały się do swojej przeszłości". Są to "osoby bardzo znane". Ks. Isakowicz-Zaleski zaznaczył, że robi to dla dobra Kościoła, a nie po to, by wywołać sen-sację i że ma nadzieję, iż członkowie koś-cielnej komisji historycznej przeczytają te akta i porozmawiają z osobami, których one doty-czą. "Jeszcze raz chcę tę dobrą wolę wykazać. To już nie chodzi o wiejskich proboszczów".

Książka "Księża wobec bezpieki na przy-kładzie archidiecezji krakowskiej" powstała w oparciu w oparciu o dokumenty z archiwów IPN. Na 450-stronach opisane będą działania SB wobec Kościoła krakowskiego począwszy od l. 50. i różne postawy kapłanów - tych, któ-rzy zostali zarejestrowani jako tajni współpra-cownicy SB, tych, którzy byli werbowani, ale współpracy nie podjęli bądź ją zerwali.
To jest książka o prześladowaniu Kościoła i o tym, że jednak zdecydowana większość księży, 90 proc. wyszło z tego zwycięsko. W książce - za radą recenzentów - opisanych zos tanie dziewięć, a nie jak wcześniej planowano siedem kategorii kontaktów i współpracy du-chownych z SB. Nie będzie osobnej listy taj-nych współpracowników czy osobowych źró-deł informacji. Pseudonimy tajnych współpra-cowników SB zostaną rozszyfrowane tylko w tych przypadkach, gdy ich identyfikacja była możliwa i nie budzi wątpliwości. 

Opublikowane zostaną kserokopie doku-mentów zachowanych w IPN, a także stano-wiska duchownych, którzy odpowiedzieli na prośbę ks. Zaleskiego, by wyjaśnili charakter swoich kontaktów z SB w przeszłości.
Data ukazania się książki wynika z kalendarza wydawniczego. Ks. Zaleski prze kazał tekst do wydawnictwa Znak na początku października. Krakowska kuria początkowo zakazała mu publicznych, w końcu odpowiedzialność złożyła na wydawnictwie. 
 SŁOWO BISKUPÓW POLSKICH
DO WSZYSTKICH WIERNYCH KOŚCIOŁA W POLSCE

Drodzy Bracia i Siostry!

1. W ostatnich dniach przeżyliśmy dramatycz ne wydarzenie, związane z rezygnacją z urzędu Księdza Abpa Metropolity warszawskiego Sta-nisława Wielgusa, w dniu przewidzianym na je-go uroczysty ingres w katedrze warszawskiej. 
Z bólem śledziliśmy oskarżenia kierowane pod jego adresem w minionych tygodniach, a do tyczące jego uwikłania we współpracę ze Służbą Bezpieczeństwa i z wywiadem PRL. Spowodo-wało to falę niepokoju, a nawet nieufności do nowego pasterza. Uwidoczniły się podziały we wspólnocie wierzących. Jesteśmy wdzięczni Oj-cu Świętemu Benedyktowi XVI za jego ojcow-ską pomoc w ewangelicznym zmierzeniu się z trudną sytuacją, jakiej stawiamy czoło. Dzięki jego decyzji i postawie jesteśmy lepiej przygo-towani, by odważnie i owocnie przeżyć ten nie-zwykły czas. Dziękujemy również Księdzu Abpowi Józefowi Kowalczykowi, Nuncjuszowi Apostolskiemu w Polsce, za jego braterską i kompetentną pomoc. 

W dniu 5 stycznia br. w odezwie skierowa-nej do wspólnoty Kościoła Warszawskiego Ks. Abp Wielgus potwierdził fakt wspomnianego uwikłania i przyznał, że skrzywdził nim Kościół, podobnie jak – w obliczu kampanii medialnej – wyrządził mu krzywdę, zaprzeczając faktom współpracy ze Służbą Bezpieczeństwa.

Przyjmujemy z szacunkiem jego decyzję o rezygnacji z posługi metropolity warszawskiego. Nie nam sądzić człowieka, współbrata, który przez lata wiernie i gorliwie służył Kościołowi, m.in. jako profesor i Rektor Katolickiego Uni-wersytetu Lubelskiego, a następnie jako Biskup płocki. Naszą modlitwą chcemy wspierać Abpa w pełnym wyjaśnieniu prawdy. Jednocześnie z żalem stwierdzamy, że brak uwzględnienia przyj mowanej powszechnie zasady domniemania niewinności przyczynił się do stworzenia wokół oskarżonego Abpa atmosfery nacisku, która nie ułatwiła mu przedstawienia opinii publicznej odpowiedniej obrony, do której miał prawo. 

2. Po raz kolejny doświadczamy, że mroczna przeszłość z okresu totalitarnego systemu panu-jącego przez dziesiątki lat w naszej Ojczyźnie wciąż daje o sobie znać. Jak pisaliśmy w Memo-riale Episkopatu Polski w sprawie współpracy niektórych duchownych z organami bezpieczeń-stwa w Polsce w latach 1944-1989, „dokumen-tacja przechowywana w archiwach IPN odsłania część rozległych obszarów zniewalania i neu-tralizowania społeczeństwa polskiego przez służ-by bezpieczeństwa totalitarnego państwa. 
Nie jest to jednak pełna i jedyna dokumen-tacja o minionych czasach”. Tylko krytyczna i rzetelna analiza wszystkich dostępnych źródeł pozwoli nam zbliżyć się do prawdy. Odczyty-wane jednostronnie dokumenty, sporządzone przez wrogich Narodowi i Kościołowi funkcjo-nariuszy aparatu represji komunistycznego pańs twa, mogą poważnie krzywdzić ludzi, niszczyć więzi społecznego zaufania i w konsekwencji okazać się pogrobowym zwycięstwem nielu dzkiego systemu, w jakim przypadło nam żyć.

Memoriał stwierdza również, że „Kościół jest oskarżany o chęć ukrywania trudnej dla nie-go prawdy, o próbę chronienia odpowiedzial-nych za współpracę ze służbami bezpieczeństwa i o zapominanie o ofiarach tejże współpracy. W konsekwencji podważany jest autorytet Kościo-ła, osłabiana jest jego wiarygodność. Dość łatwo zapomina się, że w czasach totalitaryzmu ko-munistycznego cały Kościół w Polsce stale sprze ciwiał się zniewalaniu społeczeństwa i był oazą wolności i prawdy”. 

3. Dlatego powtarzamy jeszcze raz: Kościół nie boi się prawdy, nawet jeżeli jest to prawda trudna, zawstydzająca, a dochodzenie do niej czasem jest bardzo bolesne. Wierzymy głęboko, że prawda wyzwala, bo wyzwalającą prawdą jest sam Jezus Chrystus. 
Od dwóch tysięcy lat Kościół zmaga się z grzechem w swoim wnętrzu i w świecie, do któ-rego jest posłany. Grzech bowiem degraduje czło wieka i deformuje w nim obraz i podobieństwo Boga. Kościół nie czyni tego swoją mocą. Czyni to mocą Tego, który jako jedyny może nas wyzwolić od zła. Dlatego też każdą Eucharystię rozpoczynamy wyznaniem naszej grzeszności: „Spowiadam się Bogu wszechmogącemu…” 
Nie jest to gołosłowna liturgiczna formuła, ale głęboka konfrontacja z naszą słabością i nie-wiernością przed obliczem miłosiernego Boga. Podobnie prosimy w każdej Mszy świętej: „Pa-nie Jezu Chryste, (…) prosimy Cię, nie zważaj na grzechy nasze, lecz na wiarę swojego Koś-cioła”. Nie boimy się wyznać, że Kościół jest wspólnotą grzeszników, ale jednocześnie jest święty i powołany do świętości, bo Jego Głową jest oraz żyje w nim i działa Jezus Chrystus – Święty nad świętymi. To przed Nim stajemy, pro sząc Ducha Świętego, aby nas uwolnił od zła, od lęku, od naszej małoduszności. 

W ubiegłą niedzielę, w święto Chrztu Pańskiego, w katedrze warszawskiej, odczytywa na była Ewangelia o Jezusie, który stanął soli-darnie z grzesznikami nad brzegiem Jordanu, by przyjąć chrzest pokuty. Wierzymy mocno, że Je-zus stoi z nami wszystkimi na brzegach polskie-go Jordanu. Po raz kolejny przywracają nam na-dzieję słowa Jezusa: „Nie potrzebują lekarza zdrowi, ale ci, którzy się źle mają. Nie przyszed-łem wezwać do nawrócenia sprawiedliwych, lecz grzeszników”. Solidarność z grzesznymi ludźmi doprowadziła Jezusa na krzyż. Dzięki temu przyjęliśmy Jego Chrzest – chrzest Ducha Świętego i ognia na odpuszczenie grzechów.

4. Przypomnijmy: „Od dwóch tysięcy lat Koś ciół przeciwstawia się złu w sposób ewange-liczny, który nie niszczy godności drugiego czło-wieka. Prawda o grzechu ma prowadzić chrześ-cijanina do osobistego uznania winy, do skruchy, do wyznania winy – nawet wyznania publicz-nego, jeżeli zachodzi potrzeba, a następnie do po kuty i zadośćuczynienia. Od takiej ewangelicznej drogi konfrontacji ze złem nie możemy odstąpić. (…) Kościół Chrystusowy jest wspólnotą pojed-nania, przebaczenia i miłosierdzia. Jest w nim miejsce dla każdego grzesznika, który pragnie się nawrócić jak Piotr i pomimo słabości chce służyć sprawie Ewangelii” (Memoriał).

Jak dobitnie podkreślił Sługa Boży Jan Paweł II, „człowiek jest drogą Kościoła” (Redemptor hominis, 14) – każdy człowiek, również każdy kapłan i każdy biskup. Spełniając warunki chrze ścijańskiego nawrócenia, każdy ma prawo do przebaczenia i miłosierdzia, do włączenia się w życie wspólnoty Kościoła i społeczeństwa. Wie-my, że wielu z tych, którzy niegdyś ulegli znie-woleniu, zagłuszyli własne sumienie i naruszyli swoją godność, odpokutowało już swoją słabość latami wiernej służby. Oni są naszymi braćmi i siostrami w wierze! 

Pragniemy, aby Środa Popielcowa 21 lutego br. była dniem modlitwy i pokuty całego du-chowieństwa polskiego. Niech we wszystkich kościołach naszych diecezji zostaną odprawione nabożeństwa do Miłosiernego Boga o wyba-czenie błędów i słabości w przekazywaniu całej Ewangelii. Jako duchowni jesteśmy „z ludu wzię ci”, jesteśmy częścią społeczeństwa polskiego, które całe potrzebuje odwrócenia się od zła i pełnego nawrócenia. 

5. Przed Kościołem w Polsce, oprócz stawa-nia w prawdzie przed obliczem Boga, stoi rów-nież wielkie zadanie pojednania. Nie zmienimy przeszłości, zarówno tej chlubnej, jak i tej, której się wstydzimy. Wszystko zaś z pomocą Bożą możemy włączyć w naszą teraźniejszość i przy-szłość w taki sposób, by objawiała się moc Chrys tusa na obliczu Kościoła. Zwracamy się do wszy stkich ludzi Kościoła, duchownych i świec-kich, aby kontynuowali rachunek sumienia ze swojej postawy w okresie totalitaryzmu. Nie chcemy wkraczać w sanktuarium sumienia żadnego czło wieka, ale zachęcamy do zrobienia wszystkiego, by się skonfrontować z prawdą ewentualnych faktów i – jeśli potrzeba – odpowiednio uznać i wyznać winy. 

Rządzących i Parlamentarzystów wzywamy, by zapewnili takie korzystanie z materiałów znalezionych w archiwach pochodzących z cza-sów PRL-u, by nie prowadziło to do naruszania praw osoby ludzkiej i poniżania godności czło-wieka oraz by istniała możliwość weryfikacji tych materiałów przed niezawisłym sądem. I nie wolno też zapominać, że materiały te obciążają przede wszystkim ich autorów. 

Świadomi wezwania Chrystusa „Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni” (Mt 7,1), prosimy wszystkich o powstrzymywanie się od wydawa-nia powierzchownych i pochopnych sądów, bo mogą być one krzywdzące. Mamy zwłaszcza na myśli wszystkich pracujących w środkach spo-łecznego przekazu. Niech chrześcijańskie sumie-nie i ludzka wrażliwość podpowiedzą im, co i jak przekazywać opinii publicznej, biorąc zawsze pod uwagę godność osoby ludzkiej, jej prawo do obrony i dobrego imienia, także po śmierci. Apelujemy do młodego pokolenia, nie mającego bezpośredniego doświadczenia epoki, w której przyszło żyć starszym, by starało się poznać trudną i złożoną prawdę o minionych czasach. Pomimo wszystkich cieni, pokoleniom żyjącym w tamtych czasach, w tym również pokoleniom duchownych, ich nieustępliwym zmaganiom ze złem zawdzięczamy odzyskanie wolności po latach narzucanej nam marksistowskiej ideologii i sowieckich wzorców życia politycznego i społecznego. 

Kościół w Polsce zawsze czuł z narodem i dzielił jego losy, zwłaszcza w najbardziej mrocz-nych okresach naszych dziejów. Tego faktu nie zmieni wydobywanie po latach na światło dzien-ne słabości i niewierności niektórych jego człon-ków, również duchowieństwa. Niech obecny czas będzie dla nas wszystkich sposobnym cza-sem oczyszczenia i pojednania, przywrócenia na-ruszonej sprawiedliwości i odzyskiwania wza-jemnego zaufania i nadziei. Niech będzie to prze-de wszystkim czas modlitwy, a także pogłębienia wiary w obecność Pana dziejów pośród najbar-dziej zawiłych ludzkich spraw. 

Ufni w moc prawdy Ewangelii chcemy, jako Wasi Pasterze, kontynuować trwające już prace nad pełnym sprawdzeniem zawartości akt zgro-madzonych w IPN, dotyczących nas samych oraz wszystkich duchownych. 

6. „Chociażbym przechodził przez ciemną dolinę, zła się nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną” (Ps 23 [22], 4). Niech słowa Psalmisty towarzyszą nam w tych dniach. Dziękujemy wam Drodzy Bracia i Siostry, szczególnie za ducha modlitwy, który studził emocje, wprowadzał ład serca i porządek miłości. Dziękujemy za Waszą troskę o Kościół i trwanie przy nim w chwilach próby. Wierzymy, że nasze obecne doświadczenie przyczyni się do odnowy Kościoła, do większej przejrzystości i dojrzałości jego członków. Wierzymy, że pomoże ono Koś ciołowi być wiernym Ewangelii, w niej szukać rozwiązań na-szych problemów i z niej się odradzać, by być zaczynem dobra i miłości w świecie. 

Z tymi pragnieniami w sercach wzywamy nad wszyst kimi Bożego błogosławieństwa i wstawiennictwa Matki Bożej Jasnogórskiej, która ciągle nam przypomina: „Zróbcie wszyst ko, cokolwiek wam powie” J 2,5.

Podpisali:

Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi zebrani na posiedzeniu Rady Stałej i Biskupów Diecezjal nych Konferencji Episkopatu Polski

Warszawa, 12 stycznia 2007 r.
40 mln zł na Świątynię Opatrzności 

11.01. Senat przyjął poprawkę przewidującą przekazanie ze środków budżetowych 40 mln złotych na Świątynię Opatrzności Bożej.
Teraz należy przygotować odpowiednie akty prawne, które pozwolą dotację budżetową wyko rzystać. Ks. Bohdana Leszczewicza członka zar ządu Fundacji cieszy, że temat jest podejmowa ny, ale smutkiem napawa fakt, że wygląda to bardziej na wielką politykę niż na konkretną chęć wybudowania Wotum Narodowego. Wcześ niej 20 mln zł. nie zostało wykorzystanych ze względu na brak podstaw prawnych. @Radio Vat 
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